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W Koreańskiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej kobieta koreańska uzyskała
pełnię praw. Na zdjęciu przewodnicząc*
Demokratycznego ZKięzku Kobiet Pół­
nocnej Korei, Pak Den Aj. Obok niej ar­
tystka Coj Syn Chi 1 robotnica LI Czan.

WW

Przed wyzwoleniem 65 proc, wszyst­
kich obszarów rolnych w Północnej Ko­
rei zajmowali obszarnicy. Pierwszym
aktem rządu, ludowo-wyzwoleńczego by
ło ustanowienie prawa o reformie rolnej,
która oddała ziemie w ręce ludu. Na
zdjęciu chłop koreański na polu ryżo- I

wym.

Rząd Stanów Zjednoczonych
BRUTALNIE PODEPTAŁ

KARTĘ ONZ
Artykuł dziennika „Prawda"
o oświadczeniu

prezydenta Trumana

w sprawie Korei
TOKIO.

JAK donosi korespondent
onnblikował nowe oświatJAK donosi korespondent Agencji United Press, gen. Mac Arthur

opublikował nowe oświadczenie w sprawie sytuacji Korei.
Komunikat stwierdza, że „sytuacja wojsk Południowej Korei w re­

jonie Seulu wyraźnie pogorszyła się". Arm> ludowo - demokratyczna
ze wszystkich stron naciera na Seul. Li-Syn-Man i jego marionet­
kowy rząd i członkowie zgromadzenia narodowego w popłochu ucie­
kają z Seulu.

Premier

Kim Ir Sen
Bohater i wódz
ludu Korei

Lu-
SenPREMIER Koreańskiej Republiki

dowo - Demokratycznej Kim Ir
jest bohaterem koreańskiego ruchu lu­
dowo - wyzwoleńczego. Rewolucjonista
stał się on już we wczesnej młodości.
Gdy Japończycy w 1935 roku wtar­
gnęli do maleńkiego miasteczka man­
dżurskiego. gdzie Kim Ir Sen uczył się.
stanął on na czele bojowej grupy mło­
dzieży. Z każdym dniem rozszerzała się
walka koreańskich patriotów. W krót­
kim czasie 20-letni Kim Ir Sen dowo­
dził trzydziestotysięczna armia party­
zancka.

Kim Ir Sęp ma obecnie 35 lat. Silny,
przysadzisty, z czarnymi jak smoła, wio
sami, z żywymi, błyszczącymi oczami i
wysokim upartvm czołem, całym wygla
dem wyraża dojrzałość, godność i wiarę
narodu w swoje siły A oto słowa pie­
śni o Kim Ir Śenie która w Korei zna­
ją wszyscy od dziecka do starca:
śniegi i wiatry stepów mandżurskich...

opowiedzcie,
Długie noce w gęstych lasach...

opowiedzcie,
Kto był sławnym partyzantem?
Kto był sławnym patriota?
O! Drogie to imię — nasz wódz!
O! Znakomite to imię—wódz Kim Ir Sen!

Rzęd Ałtlee

„uratowany"
We wtorek wieczorem Izba Gmin

odrzuciła wniosek konserwatystów,
wzywający rząd Labour Party do

przyłączenia się do osławionego pla
nu Schumana. Za wnioskiem kon­
serwatystów głosowało 289 oosłów,
przeciwko wnioskowi zaś 309.

- LONDYN.

Agencja Reutera podaje, że w

okolicach Seulu, który według
pierwotnych doniesień tej agencji,

miał być zajęty przez wojska Pół­
nocno - koreańskie, toczą się zacię
te walki. Niektóre resorty rządu
marionetkowego południowej Korei

zostały przeniesione do
wości Suwan,
południe od

miejsco-
40kmnaodległej o

Seulu.

(PAP).MOSKWA,

Dziennik „Prawda"
tarzu redakcvinvm :

w komen
Lf tarzu redakcyjnym zatytułowa­
nym „Wokół oświadczenia prezy­
denta Trumana" pisze m. in.:

„Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Truman opublikował 27 czerw

ca specjalne oświadczenie w zwią­
zku z wydarzeniami w Korei.

Wydarzenia w Korei, znajdują­
ce się w centrum uwagi świato­
wej opinii publicznej, z całą o-

czywistością dowodzą, że imperia­
listyczni podżegacze wojenni, dą­
żąc do swych celów, nie zatrzy­
mują się w połowie drogi.
Jak wiadomo, w dniu 25 czerw­

ca prowokacyjne wystąpienie wojsk
marionetkowego rządu Korei Połu­
dniowej, skierowane przeciw Kore­
ańskiej Republice Ludowo - Demo­
kratycznej, rozpętało działania wo­
jenne na terytorium Korei. W od­
powiedzi na to straż graniczna i

wojska Koreańskiej Republiki lu­
dowo - Demokratycznej przedsię­
wzięły aktywne środki i wykonując
rozkaz swego rządu przeszły do
kontrataku, przenosząc działania

wojenne na terytorium na południe
od 38 równoleżnika. Rząd Koreań-.

skiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej już niejednokrotnie dowiódł

swej konsekwencji w obronie inte­
resów narodu koreańskiego, jego
rozwoju demokratycznego, jego nie
zależności i patriotycznego dążenia
do jedności. Już na początku czerw­
ca br. Zjednoczony Front Demokra­
tyczny i Prezydium Najwyższego
Zgromadzenia Narodowego Korei w

Phenjanie, wyrażając zgodę narodu
koreańskiego, wystąpiły z propozy­
cją zrealizowania pokojowego zjed­
noczenia kraju.

Na propozycję tę południowo-
koreańska klika Li Syn Mana od­
powiedziała 25 czerwca rozpoczę-
cier domowej, bratobójczej woj­
ny. Klika Li Syn Mana wkroczy-
Klika Li Syn Mana już z góry li­
czyła na pomoc wojenną swych pa
nów zza Oceanu. Obecnie zaczyna
ją się ujawniać agresywne plany

jej opiekunów. Jak wynika z wyżej
wspomnianego oświadczenia Tru-
mana, wydal on rozkaz powietrz­
nym i morsk’m siłom zbrojnym
Stanów Zjednoczonych udzielenia

zbrojnego „poparcia" -rmii zdraj
cy narodu koreańskiego, Li Syn
Mana. Jednocześnie prezydent
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USA wydał ‘siódmej flocie amery
kańskiej rozkaz „zapobieżenia na

paści na Formoz?", co oznacza

wydanie rozkazu faktycznej oku­
pacji części terytorium Chin przez
amerykańskie siły zbrojne".

Oświadczenie to oznacza, że
rząd Stanów Zjednoczonych
dokonał bezpośredniego aktu a-

'

gresji przeciw Koreańskiej Re-;
publice Ludowo - Demokratycz- j
nej i przeciw Chińskiej Republi­
ce Ludowej. Oświadczenie j akty
Trumana, nie mające preceden­
su w stosunkach międzynarodo­
wych w okresie powojennym, są
jeszcze jednym dowodem tego,
że amerykańskie koła rządzące
nie ograniczają się już do przy­
gotowania agresji, lecz przeszły
do bezpośrednich aktów agresji.

Czy nie zaszli oni jednak za

daleko? Rząd amerykański z

właściwą sobie bezceremonialno-
ścią wobec prawa międzynaro­
dowego brutalnie depcze Kartę
Narodów Zjednoczonych, działa­
jąc tak, jak gdyby Organizacja
Narodów Zjednoczonych zupeł­
nie nie istniała. Nasuwa się py
tanie: Kto upoważnił rząd ame­
rykański dę podjęcia takiego kro
ku? Czy rząd Stanów Zjednoczo.
nych, wprowadzając do akcji
swe siły zbrojne, uzgodnił swoją
politykę z Organizacją Narodów
Zjednoczonych, o wierności dla
której tyle deklamuje Truman i
Acheson? Gdzie i kiedy Rada

Bezpieczeństwa uchwaliła rezo­
lucję, dającą rządowi Stanów

Zjednoczonych wolną rękę w

przedsięwziętym przezeń akcie

bezpośredniej agresji? Jak wia­
domo, ani Organizacja Narodów

Zjednoczonych, ani żaden inny
organ międzynarodowy nie upo­
ważniał rządu Stanów Zjednoczo
nych do podjęcia .w stosunku do
Korei i Chin działań, o których
Truman wczoraj zakomunikował.
Dokonując swego jawnie agre­
sywnego aktu, rząd amerykański
miał, jak widać, na celu posta­
wienie Organizacji Narodów
Zjednoczonych przed faktem do­
konanym.

Uczony
bułgarski
uj Krakowie

Następnie sejm wysłuchał
sprawozdania posła Mariana

Potapczuka (PZPR), który zrefero­
wał rządowy projekt ustawy o po­
wszechnej elektryfikacji wsi i osie­
dli.

Ponadto na porządku dziennym
znalazły się sprawozdania: 1). Ko­
misji Admin. Rządowej i Samorzą­
dowej o rządowym projekcie usta­
wy o zmianach podziału administra­
cyjnego Państwa,

2) Komisji Kultury i Sztuki o rzą
dowym projekcjo ustawy o organi-

Do Krakowa przybył prehistoryk
bułgarski, prof. Gieorgi Gieorgijew.

Uczony bułgarski przybył do Pol­
ski w ramach umowy kulturalnej
polsko - bułgarskiej. W Krakowie
zabawi od dwóch do trzech dni. W

tym czasie zwiedzi zabytki miasta
oraz w_
wa. (bp)

wyjedzie do Igołomie i Ćmielo- I zacji wyższego szkolnictwa arty-
(bp) 1 stycznego.
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Dziś rozpoczyna

obrady
IV Okręgowy
Zjazd TPP-R Dziś Łffin

181 tys. członków

liczy Towarzystwo
w okręgu
krakowskim
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W DNIU dzisiejszym rozpoczy­
na w Krakowie obrady IV

Zjazd Okręgu Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Poprze­
dzi go wielka manifestacja społe­
czeństwa woj. krakowskiego na

Rynku Gł., w której wezmą udział

przedstawiciele kół TPPR z całego
Okręgu oraz delegacje związków
zawodowych i instytucji społecz­
nych. Po krótkim przemówieniu
prezesa Towarzystwa w Krakowie
dr H. Dobrowolskiego, zebrani uda­
dzą się pod Barbakan ,gdzie nastą­
pi złożenie wieńców na grobie bo­
haterów Armii Radzieckiej i Nie­
znanego Żołnierza.

Obrady zjazdu odbywać się bę­
dą przez cały dzień w sali teatru
imr J. Słowackiego. Po krótkim

przemówieniu powitalnym, referat

polityczny wygłosi przedstawiciel
Żarz. Gł. TPPR — Trojanowski, po
czym złożone zostanie sprawozda­
nie z działalności Okręgu.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w naszym wo­
jewództwie poszczycić się może

poważnymi osiągnięciami. Ilość
kół w Okręgu wzrosła do 1.811,
ilość członków do 181 tys. 336. Z

tego na sam Kraków przypada
499 kół, w których zrzeszonych
jest 47.139 członków.

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje współpraca Towarzystwa
przy zbiórce podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim.

Biblioteka Towarzystwa Przyja­
źni Polsko - Radzieckiej cieszy się
coraz większym powodzeniem. Oży
wiła się znacznie frekwencja w Klu
bie Towarzystwa przy ul. Batore­
go 14. Zasługą TPPR w Krakowie

jest również stałe prowadzenie wie
lu kursów języka rosyjskiego.

W związku z dzisiejszym zja­
zdem odbędą się po południu za­
bawy ludowe w parku Jordana,
na Rynku Kleparskim, na Rynku
Podgórskim oraz na dziedzińcu
Domu Kultury ZZ. Wieczorem ńa

Rynku Gł. wyświetlony zostanie
film produkcji radzieckiej, (zl)

Na plenarnym posiedzeniu in dniu 28bm.

SEJM UCHWALIŁ
ustawę o podatku gruntowym

TnN. 28 bm. o g. 10 rano wicemarszałek Barcikowski otworzył 82 po-
- L-' siedzenie Sejmu Ustawodawcz ego. W pierwszym punkcie porząd­

ku dziennego poseł Rataj (ZSL) złożył sprawozdanie w imieniu Komi­
sji Finansowo . Skarbowej oraz Roi nictwa i Reform Rolnych o rządo
wym projekcie ustawy o podatku gruntowym.

Ustawa wprowadza podatek grun
towy jako podatek państwowy i za

myka w jednym akcie prawnym
wszystkie przepisy regulujące wy­
miar i pobór tego podatku rozrzu­
cone dotychczas w kilku aktach
prawnych kilkakrotnie w ostatnich
latach zmienianych i uzupełnianych.
Izba po debacie ustawę jednomyśl­
nie uchwaliła.

/

Francja
bez rządu

PARYŻ,
Po dwudniowych bezowocnych

rozmowach z przedstawicielami re­
akcyjnych partii politycznych, przy
wódca radykałów łjueuille zrzekł
się misji utworzenia nowego rządu
francuskiego. W obliczu ciężkiej sy
tuacji gospodarczej i politycznej,
wywołanej polityką dotychczaso­
wych rządów, Bidault, Plevena, Me

yera i innych, niektóre partie, w

szczególności „socjaliści" z SFIO
odmawiają przyjęcia odpowiedzial­
ności za losy kraju, rozbijając tym
samym do reszty mit o jedności
francuskiej „trzeciej siły".

Prezydent Auriol zaproponował
podjęcie „misji informacyjnej" Ple |
venowi który misji tej nie przyjął.

Wyniki
konkursu„Echa*

„Myszy zjadły
nie tylko Popiela"

24 czytelników
otrzymuje tytuł
wyśmienitego

znawcy
Krakowa

KOMISJA konkursowa „E-
cha Krakowskiego", po za­

poznaniu się z wynikami kon­
kursu „Myszy ■zjadły nie tyl­
ko... Popiela" stwierdza, że tył
ho 24 osoby podały bezbłędne

rozwiązanie. Najwięcej niespo­
dzianek zgotował rysunek nr 7,
przedstawiający zabytkowe „ko
cie łby na Rynku". Komisja
stwierdziła, że nasi Czytelnicy
okazali bystrą orientację w za

bytkach Krakowa. Nie wystar­
czało poznać ten czy inny fra­
gment miasta, trzeba było od­
gadnąć, który z podanych szcze

gółów jest charakterystyczny
dla Krakowa.

PONIŻEJ podajemy prawidło
we rozwiązanie konkursu:

1)
2)
3)
4)
5)
6)

7)
8)
9)

10)
U)
12)

A

Sukiennice.

Pomnik Kopernika.
Biblioteka Jagiellońska.
Wawel od strony Wisły.
Dorożkarz krakowski.

Kościół św. Barbary.
„Kocie łby" na Rynku.
Wieża ratuszowa.

Brama Floriańska.

Wejście na Wawel.

Wieża Mariacka.

Tramwaj wąskotorowy.
OTO lista 24 osób, któ­
re nadesłały prawidłowe

rozwiązanie konkursu:

Buczyński Zbigniew, Kra­
ków, Kanonicza la ni. 10; Cie-
ślewicz Roman, Kraków, Juliu­
sza Lea 29 ni. 45; Dylowicz He
lena, Kraków, Karmelicka 28
m. 22; Fabrowicz Antoni, ży­
wiec — Zabłocie, Słowackiego
3; Gargul Dominik, Bochnia,
ul. Kazimierza Wielkiego 8;
Garncarz Michał, Kraków, Kra

sickiego 10; Godula Krystyna,
Kraszewskiego 32 m. 2; Got-
kowska Stefania, Kraków, Ol­
sza Orkana 42;

Hajewska Stefa, Kraków,
Tarłowska 6/9; Hołań Stani­
sław Kraków, Mazowiecka 50;
Hołań Zofia, Kraków, . Mazo­
wiecka 50; Krówczyński Le­

szek, Kraków, Słowackiego 35
m. 4; Kociołek Marian Bochnia
Podwórze Dolne 91; Miszke An

drzej, Kraków, Jabłonowskich
6ni.1;

Ogieński Lubosław, Kraków,
Krasińskiego 17 ni. 5; Pytko
Stanisław, Kraków, Gramaty­
ka 10; Tylek Stefan, Kraków,
Krasickiego 28; Wardyła Zdzi­
sław Wola Radziszowska Pocz­
ta Radziszów; Wiernikowski A
dam Kraków, Rakowicka 14;
Wojtyś Zbigniew, Kraków, Ma
zowiecka 11 m. 3; Woźniak Ju
lian, Kraków Praźmowskiego
31;

Zabiega Roman, Kraków, U-
rzędnicza 56 m. 8; Żaba Wa­
cław Babica Czudce, pow. Rze
szów; Żółkiewicz Zygmunt Kra
ków, Kawiory Boczna 18 m. 2.



|tr. >
ECHO KRAKOWSKIE

w V

PO DWÓCH LATACH
Słuszna walka
o wolność
i zjednoczenie
W ORĘDZIU do narodu koreań­

skiego premier Koreańskiej
Republiki Ludowo - Demokratycz

nej Kim Ir Sen nazwał walkę, któ- I

rą pod jego przewodem , prowadzi
lud koreański z psami łańcuchowy­
mi amerykańskiego imperializmu,
słuszną walką o wolność i zjedno­
czenie ojczyzny. Tę słuszną walkę
o wolność i zjednoczenie ojczyzny
naród koreański prowadzi niestru­
dzenie od wielu lat. Pragnął on ją
jednak przeprowadzić drogą poko­
jową. Temu pokojowemu zjednocze­
niu ojczyzny przeciwstawiała się
nieustannie powolna amerykańskim
imperialistom klika Li Syn Mana.
Na ostatnią, dziesiątą z kolei pro­
pozycję klika ta odpowiedziała roz­
pętaniem antynarodowej bratobój­
czej wojny. Odpierając zdradziecką
napaść naród koreański wojnę tę
podjął i doprowadzi ja niewątpli­
wie do zwycięskiego końca.

Amerykańscy protektorzy mario­
netkowego rządu Południowej Ko­
rei czynią dziś wszystko, by urato­
wać swoich pupilów. Postawili oni
między innymi na nogi Radę Bez­
pieczeństwa.

Uchwalona przez tę Radę pod
presją amerykańska rezolucja zo­
stała przez rząd Korei Demokra­
tycznej odrzucona, jako bezpraw­
na. Została ona bowiem — jak to
stwierdza w swoim oświadczeniu
Rząd Korei Demokratycznej— pow
zięta bez udziału przedstawiciela
Korei Demokratycznej i bez udziału
dwóch wielkich mocarstw — Zwią-

' zku Radzieckiego i Chin, podczas
gdy uchwały Rady Bezpieczeństwa
wymagają jednomyślności wielkich
mocarstw.

Odrzucając bezprawną decyzję
Rady Bezpieczeństwa Demokra­
tyczna Korea tym samym stwier­
dziła, że zdecydowana jest mimo
wszelkich gróźb 1 presji prowadzić
narzuconą Jej walkę aż do zwy­
cięstwa.

„Sprawa naszego narodu jest słu­
szna. Zwycięstwo powinno być u-

działem naszego narodu. Jestem
przekonany, że słuszna walka o oj­
czyznę i naród zakończy się zwy­
cięstwem" — brzmią słowa orędzia
premiera Kim Ir Sena do narodu

koreańskiego.
Wszyscy ludzie na świecie, któ­

rym droga jest wolność śledzą bo­
haterskie zmagania ludu koreań­
skiego z jak najwyższą sympatią i

iyczą mu zwycięstwa w sprawiedli­
wej walce.

t-fy

na sali sądowej
Zeznania śiniadkóiu o bestialstwach

faszystowskich bandytów

w

WSTRZĄSAJĄCE SCENY

PRZED dwoma laty rezolucja
Biura Informacyjnego Partii

Komunistycznych i Robotniczych
zdemaskowała i obnażyła przed
całym światem istotę titow-
skiej agentury imperializmu. Fa­
kty, które ujawniły sie w prze­
ciągu tych -dwu lat dowiodły, jak
historyczne znaczenie ma ta rezolu­
cja, jak głęboko słuszna była za­
warta w niej analiza i ocena sytu­
acji.

W ciągu minionych dwu lat pro
Wtfkatorzy titowscy pogłębili i rozwi
snęli swą politykę zdrady narodu ju
;gosłowiańskiego. Oddali oni wszy­
stkie zasoby i bogactwa kraju do

dyspozycji wielkich koncernów ka­
pitalistycznych i przekształcili dugo
sławię w kolonię amerykańskiego

Uchwalony
przez Seim

i

uiyrazem troski

Państwa ludowego
o instytucję rodziny
NA środowym posiedzeniu Sejm

uchwalił m. in. trzy projekty
ustaw na tęmat prawodawstwa, do­
tyczącego .stosunków rodzinnych.
Najważniejszy z tych projektów —

to projekt ustawy, zwanej Ko­
deksem Rodzinnym.

Jak stwierdził sprawozdawca ko

misji Sejmowej poseł Jodłowski —

Kodeks Rodzinny jest wyrazem sto

sunku Państwa Ludowego do in­
stytucji rodziny. Stosunek ten opie
ra się na dążeniu do zapewnienia
rodzinie, jako podstawowemu skład
nikowi społeczeństwa, należytych
warunków rozwojowych.

Kodeks realizuje pełne równo­
uprawnienie kobiety i mężczy­
zny oraz zapewnia pełną obronę
interesów małoletnich dzieci.
Przynosi również znakomitą po­
prawę położenia prawnego dzie­
ciom poza-małżeńskim znosząc
ich dyskryminację,' utrzymywaną
przez dawne wsteczne kodeksy.

W trosce o to, by małżeństwo
i rodziny mogły, spełniać należy­

cie swoją funkcję społeczną no­
we prawo dopuszcza rozwiązanie
małżeństwa przez rozwód jedy­
nie wówczas, gdy stan trwałego
rozkładu małżeństwa nie pozwa­
la go traktować jako tworu ży­
wego.

Nowy Kodeks Rodzinny uważa
małżeństwo za instytucję świec­
ką, ustanawiając, że małżeństwo
zostaje zawarte przez złożenie o-

świadezenia o wstąpieniu w zwią
zek małżeński przed urzędnikiem
Stanu Cywilnego. Nowe przepi­
sy nie pozbawiają stron, możno­
ści dopełnienia obrzędów religij­
nych.

czem opowiedziała o tym, że pew­
nej nocy na jesieni 1846 r. banda
Bronarskiego pobiła ją, a jej męża,
komendanta ORMO w Dobrzyniu
nad Wisłą, uprowadzała. Bandyci
znęcali się nad Baszkiewiczem,
wrzucili go do Wisły i tonącego
zamordowali strzałami z pistoletów.
Bronarski ukrył twarz w dłoniach,
gdy Raszkiewiczowa odwróciła się
ku ławie podsądnych i zawołała:

„męgo męża, który walczył o Pol­
skę, nie zabił Niemiec, ale zabili

go ci bandyci!".

NAŚLADOWCY
HITLEROWSKICH METOD

D ELACJE innych świadków doty
czyły napadu NSZ-owskich ban

dytów na spokojną osadę Gralewo
w pow. płońskim i podpalenia do­
mu gminnego, w którym bandyci
zamknęli ludzi,- których uważali za

swych wrogów. Zamordowali wte­
dy dwóch ludzi, a zwłoki jednego
wrzucili do ognia. Świadkowie roz­
poznali osk. Stryjewskiego, który
znajdował się wśród napastników.

Funkcjonariusz MO, M Kurków-
ski mówił o prowokacyjnym napa­
dzie na gminę pod Rypinem, w ce­
lu ściągnięcia na miejsce władz

bezpieczeństwa. Bandyci wdrapali
się na zatrzymany samochód i do­
bili strzałami rannego ORMO-ow-
ca Gawryszewskiego. To samo uczy’
nili z innym rannym.

•/

imperializmu i jego bazę wypado­
wą przeciw narodom bałkańskim.

Szajka Tito, Kardela, Rankowi
cza i Dzilasa stała się jednym z

narzędzi totalnej dyplomacji ato

mowych ludobójców, przy pomocy
którego usiłują oni siać dywersję
i organizować szpiegostwo w kra
jach demokracji ludowej. Proces

Rajka na Węgrzech i Kostowa
w Bułgarii odsłonił ponure kuli­
sy tej zbrodniczej akcji i wyciąg
nął je na światło dzienne w całej
ohydnej nagości.

D O procesach Rajka i Kostowa

faszyści belgradzcy nie próbują
nawet osłaniać swej zdrady. Na o-

statniej sesji zgromadzenia ogólne­
go Narodów Zjednoczonych wystą­
pili oni jawnie jako agentura ame­
rykańskiego imperializmu, uczestni
cząc we wściekłej kampanii oszczer

czej przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

Szczególnie ohydną rolę odgrywa
ją faszyści titowscy organizując dy
wersje przeciwko walce, jaką poi.
przewodem Związku Radzieckiego
prowadzi ludzkość z podżegaczami
wojennymi.

Podczas gdy wszyscy ludzie co-

brej woli, niezależnie od przekonań
politycznych i wierzeń religijnycn
podpisują się pod apelem Sztokholm
skim, titowscy faszyści zabraniała
w Jugosławii zbierania podpisów
pod Apelem. Gdy miliard ludzi za­
ciąga się w szeregi obrońców poso
ju, banda titowska ogłasza się żoł­
dakami atomowej dyplomacji, żołda
kami ludobójczej polityki.

W dziedzinie polityki wewnętrz­
nej zdrada titowska doprowadziła
do załamania się gospodarki naro­
dowej, do nędzy mas pracujących,
do oddania ludu pracującego wsi w

ręce wyzyskiwaczy kułackich, do
popierania elementów kapitalistycz­
nych, do restauracji kapitalizmu w

Jugosławii.
Lud pracujący, wyzyskiwany i o-

grabiany przez administracje Tito-
Rankowicz na rzecz amerykańskicn
imperialistów cierpi straszną nę­
dzę. Pozbawiony zdobyczy, wywa*-
czonych w bohaterskich walkach z

faszyzmem lud pracujący trzymaay
jest w strasznym terrorze pachoł­
ków Rankowicza.
A LE mimo terroru wzrasta z

dnia na dzień opór ludu Jugo­
słowiańskiego przeciwko faszystow­
skim zbrodniarzom. Odradzają się
działające w podziemiach organiza­
cje komunistyczne, prowadząc klasę
robotniczą i pracujące chłopstwo
do walki ze zbrodniarzami tlfow-

Ochrona porządku
prawnego

Polski Ludowej
i interesów
mas pracujących

-naczelnym

adwokatury
Q EJM uchwalił w dn. 28 bm. je-

dnomyślnie rządowy projekt u-

stawy o ustroju adwokatury.
■Ustawa ta — jak stwierdzał spra­

wozdawca komisji sejmowej pos.
Kiernik — jest naturalną konse­
kwencją przebudowy naszego ustro

ju ekonomiczno - społecznego.
Adwokatura jako wolny zawód—

powiedział pos. Kiernik — nieraz
popierała w warunkach kapitali­
stycznych interesy silnych -przeciw­
ko słabym, bogatych przeciwko bie

dnym.

Obecny projekt ustawy określa,
że zadaniem adwokatury jest
współdziałanie z sądami i inny­
mi władzami w ochronie porząd­
ku prawnego Polski Ludowej i u-

dzielanie pomocy prawnej zgod­
nie z prawem i z interesami mas

pracujących. Wobec tego, że ad­
wokat musi dawać rękojmię pia-
cy zgodnej z zasadami ustrojo­
wymi Państwa Ludowego, ustawa

przewidziała weryfikację wszyst­
kich adwokatów dla oceny, czy
każdy z nich jest godny wykony­
wania tego zawodu. Ustawa gwa­
rantuje udział adwokatów w ko­
misjach weryfikacyjnych.
Obalona została zasada swobod­

nej umowy o wysokość wynagrodzę
nia, ponieważ pozbawiała ona lud­
ność uboższą możności obrony
swych praw. Podobnie zlikwidowa­
ne zostało prawo odmowy udziele­
nia pomocy prawnej bez podania
powodów. Wprowadza się natomiast
obowiązek odmowy w określonych
wypadkach, zwłaszcza gdyby udzie
lenie pomocy prawnej kolidowało z

ogólnym interesem gospodarki u-

społecznionej.
Ustawa nie znosi izb adwokac­

kich, ale zrywa z pojęciem stanu

adwokackiego jako wolnego zawo­
du o charakterze inicjatywy czysto
prywatnej i przestawia adwokatu­

rę na służbę społeczną.

skimi, których gestapowski reżim

skazany jest nieuchronnie na zagła
dę.

Im bardziej oddalamy się od
dnia ogłoszenia historycznej re­
zolucji Biura Informacyjnego
Partii Komunistycznych i Robo­
tniczych, z tym większą jasnością
widzimy jej znaczenie i wagę.
Dzięki czujności rewolucyjnej i
doświadczeniu Wszechzwiąz<owej
Komunistycznej Partii (bolsze­
wików) zdemaskowano zdradę ti-
towskiej kliki i wskazano prawi
dłową drogę ruchowi robotnicze­
mu. Przykład titowskiej dywersji
jeszcze raz potwierdza tę praw­
dę, że bez partii rewolucyjnej, o-

partej na zasadach leninowskich
klasa robotnicza jest bezbronna.
W walce z titowską agenturą i

dywersją rewolucyjny ruch robLtni

czy wzmocnił się. Wykrystalizowała
się ostatecznie istota demokracji lu

dowej jako ustroju spełniającego
funkcje ćjktatury proletariatu.
Stworzone zostały ideologiczne pod­
stawy dla budowy fundamentów su

cjalizmu w krajach demokracji lu­
dowej. W szczególności stwnzona

została całkowita jasność, że droga
do socjalizmu na wsi prowadzi
przez rozwój spółdzielczości produk
cyjnej. ,

W CIĄGU ostatnich dwóen lat
/ v partie komunistyczne i r.- hot

nicze zahartowały się i ubojowiły,
wzrosła potęga obozu pokoj‘u : po­
stępu ra swiecie. Jest w tym wiel­
ka, zasługa rezolucji Biura Informa

cyjnego, która wskazała, że jedyną
drogą budowy socjalizmu jest wier
msć zasacom marksizmu - lenimz-
mu, nierozerwalna więź z twierhą
socjalizmu i pokoju — Związkiem
Radzickim i jego kierowniczą «uą
— Partią Lenina,i Stalina.

Światło
elektryczne
w każdej
miejskiej chacie

Wicepremier
Chełchowski
o ustawie, o powszechnej
elektryfikacji wsi i osiedli

T AK, już podawaliśmy, Rząd
” wniósł 28 bm. pod obrady

Sejmu szereg projektów ustaw, a

wśród nich projekt ustawy o pow­
szechnej elektryfikacji wsi i osie­
dli. Projekt tej ustawy uzasadnił
w imieniu Rządu wicepremier Hi­
lary Chełchowski, stwierdzając, że

jest ona jeszcze jednym osiągnię­
ciem, jeszcze jedną dźwignią wsi
polskiej w jej pracy i walce na

drodze do socjalizmu.
W okresie od wyzwolenia do

roku 1949 włącznie — powiedział
wicepremier Chełchowski — zo­
stało zelektryfikowanych 11.456
gromad i osiedli, tj. dwa razy
więcej niż w całym okrasie
przedwojennym I wojennym. Ale
dotychczasowa elektryfikacja
wsi, kierowana przez komitety
elektryfikacyjne, nie uwzględnia­
ła należycie Interesów najbar-
bardziej związanych z władzą lu

dową j najbardziej potrzebują­
cych pomocy rządowej chłopów
mało 1 średniorolnych. Do komi­
tetów powdzierali się bogacze
wiejscy i ich zausznicy, uniemo­
żliwiając mało i średniorolnym
chłopom przeprowadzenie insta­
lacji wewnętrznych w zelektry­
fikowanych wsiach.

W rezultacie w 10.299 zelektry
fikowanych gromadach mamy
340 tys. abonentów, zamiast 969
tys. Celem wyrównania tej nie­
sprawiedliwości zamierzona jest
na okres 6 lat doelektryfikacja,
by jednakowo wyposażyć zarów­
no dawniej zelektryfikowane,
jak i elektryfikowane według za­
łożeń planu 6-Ietniego gromady.

Wobec tego, że elektryfikacja
wsi wymaga poważnych wkła­
dów materiałowych j kosztów

pieniężnych, Rząd postanowił
zwiększyć jeszcze swoją pomoc
dla wsi w tym zakresie, a w

szczególności dla robotników roi
nych i pracującego chłopstwa.

Przeciętne koszta zelektryfiko­
wania gromady wynoszą 5.760
tys. zł, z czego Państwo pokry­
wa 62 procent, a chłopj tylko 38
proc. Chłopi, których gospodar­
stwo przynosi mniejszy dechód,
będą płacili niższą stawkę. Z ty­
tułu sum płaconych przez gospo­
darstwa na FOR, zostanie zali­
czonych na koszta elektryfika­
cji od 10 do 30%. Poza tym Rząd
rozkłada spłaty na elektryfika­
cję na przeciąg trzech lat. Dla
najbiedniejszych rata będzie wy
nosiła 2250 zł, dla bogaczy 20
tys.

W ICEPREMIER Chełchowski
’'

stwierdził, że tylko w wa­
runkach władzy ludowej możliwe
jest udostępnienie pracującym chlo

pom w pełni dobrodziejstw, jakie
daje elektryczność,

Zjazd Literatów Polskich

zakofici obrady
W ostatnim dniu zjazdu

wysiano depeszę do Prezydenta RP
i wybrano nowy Zarząd

Serdeczna wymiana listów

z pisarzami radzieckimi
ZJAZD Literatów, kończąc swe o-

brady, przesłał depeszę Prezy­
dentowi RP Bolesławowi Bierutowi.
W depeszy tej Zjazd przesyła Pre­
zydentowi „gorące zapewnienie, że

ogół pisarzy polskich we wszyst­
kich swych poczynaniach twór­
czych skupi całą pełnię sił, by

Pod presją USA

bezprawna
uchwała

lady
Bezpieczeństwa
uj sprawie Korei

(Dokończenie ze strony 1-ej)
PEKIN

Rząd Północnej Korei ogłosił na­
stępującą deklarację:

„Rada Bezpieczeństwa pod pre
sją rządu USA przedyskutowała
sytuację w Korei, która wytwo­
rzyła się w związku z wojną do­
mową rozpętaną przez klikę Li

• Syn Mana. Rząd Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej stwierdza oficjalnie, że dys­
kusja i decyzja powzięta w kwe­
stii koreańskiej na posiedzeniu
Rady Bezpieczeństwa są bezpraw
ne, gdyż 1) rząd Koręańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej
nie brał udziału w dyskusji i w

podejmowaniu uchwały, dotyczą­
cej problemu koreańskiego, 2) w

posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa
nie wzięli udziału delegaci dwóch
wielkich mocarstw — Związku
Radzieckiego i Chin.

KOMUNIKAT TASS*A

MOSKWA..
Nowojorski korespondent agencji

Tass podkreśla, że w kołach ONZ
zwraca się uwagę na fakt, nieobec­
ności przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego i legalnego przedstawi­
ciela Chin.

W tej sytuacji jasne jest, że
Rada Bezpieczeństwa nie mogła
powziąć żadnej decyzji, która

miałaby moc prawną.
OŚWIADCZENIE TRUMANA

WASZYNGTON.

Prezydent Truman złożył oświad
czenie, w którym zakomunikował,
że wydał zlecenie amerykańskim si
łom lotniczym i morskim, by oka­
zały pomoc wojskom marionetko­
wego rządu południowo-koreańskie
go. Truman zakomunikował równo­
cześnie, że zlecił flocie morskiej, by
„nie dopuściła do ataku na Formo.
zę“. Podał on dalej do wiadomości,
że wydał zarządzenie w sprawie
zwiększenia pomocy wojskowej dla
sił zbrojnych Francji walczących w

Indochinach, jak również dla sił

zbrojnych marionetkowego rządu
Bao Dai‘a.

NOWY JORK
Z doniesień prasy wynika, że opi

nia publiczna w Stanach Zjednoczo
nych jest zaniepokojona awantur­
niczą polityką amerykańską. „Wa­
shington Times Herald" pisze: Nie
zależnie od uczuć, jakie Ameryka­
nie żywią wobec Korei — nie ma

zapewne ani jednego Amerykani­
na na tysiąc, który by wierzył, że
„obrona Korei, jest warta życia mę­
ża, syna, czy brata".

Giełda nowojorska zareagowała
na przebieg wydarzeń w Korei o-

gólnym spadkiem notowań akcji o

1 — 8 dolarów.

rS&GOKMWi
, L^lcu StofectfL-—

Po zwiedzeniu szeregu miast i
kołchozów radzieckich druga

wycieczka chłopów polskich przy­
była do Moskwy.
-M- Biuro Polityczne K. P. Fran­

cji wydało komunikat, w któ­
rym wzywa komunistów, socjali­
stów, katolików, j wszystkich Frań
cuzów, którym na sercu leży
przyszłość kraju, aby zjednoczyli
się w żądaniu wprowadzenia po­
lityki naprawdę francuskiej i w żą
daniu utworzenia rządu prawdzi­
wie francuskiego, odpowiadające­
go interesom ludu francuskiego,
Francji j pokoji’

stworzyć nową, godną Polski Lu­
dowej, literaturę.

Pragnieniem naszym — czyta­
my dalej w depeszy — jest uka­
zać w naszych dziełach całe pięk
no i patos socjalistycznego bu­
downictwa, służyć każdym na­
szym dziełem sprawie wychowa­
nia nowego człowieka, świadomie
i ofiarnie budującego zręby nowe

go, sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego w Polsce. Pragniemy
również, by książki nasze zespolo­
ne były najsilniej z tą walką o po
kój, jaką z imperializmem amery­
kańskim toczą ludy całego świa­
ta".

NOWY ZARZĄD
W zakończeniu obrad Zjazd Lite­

ratów wybrał nowy zarząd Związku
w składzie następującym:

Przewodniczący Zarządu — Le-
on Kruczkowski, wiceprzewodni­
czący — Jerzy Andrzejewski, Ja­
rosław Iwaszkiewicz i Kazimierz
Wyka, sekretarz —- Jerzy Putra­
ment, skarbnik — Aleksander Ma

■liszewski, członkowie prezydium:
Tadeusz Borowski, Kazimiera
Brandys, Stanisław Piętak, człon
kowie zarządu — Zbigniew Bień,
kowski, Janina Broniewska, An­
na Kowalska, Wacław Kubacki,
Jan Brzoza i Jerzy Zagórski.
Nowy zarząd wraz z delegatami

zagranicznymi na zjazd został przy­
jęty w Belwederze przez Prezydenta
RP Bolesława Bieruta.

WYMIANA LISTÓW MIĘDZY
PISARZAMI RADZIECKIMI

A POLSKIMI

PREZYDIUM Zarządu Gł. Zw. Pi­
sarzy Radzieckich przesłało

zjazdowi literatów polskich pismo >

pozdrowieniami i życzeniami.
Z uwagą i szczerą sympatią ob­

serwują ludzie radzieccy rozwój
nowej literatury polskiej — czy­
tamy m. in. w liście.

Każdy nowy sukces Waszego
kraju na polu budownictwa gospo
darczego i kulturalnego, każde o-

siągnięcie polskich prozaików,
poetów, dramaturgów i krytyków,
pracujących nad dziełami, godny­
mi wielkich czynów Waszego na­
rodu, znajduje żywy oddźwięk w

Związku Radzieckim...
Gdy literatura polska przezwy­

cięży ostatecznie wpływy burżu-
azyjnej ideologii, estetyzmu i for
malizmu i stanie się literaturą
prawdziwie ludową, bliską milio­
nowym rzeszom narodu, odniesio
ona niejeden wielki sukces.

W wielkiej walce o pokój, o

szczęście i wolność wszystkich na

rodów świata nasze narody kro­
czą ramię przy ramieniu, a dzie­
ła radzieckich i polskich pisarzy
są potężnym orężem, broniącym
pokoju przed zakusami zbrodni­
czych podżegaczy wojennych.
W odpowiedzi uczestnicy zjazdu

literatów wysłali list, w którym m.

in. czytamy:
W codziennej pracy pisarza po!

skiego, jak i na naszym obecnym
zjeździe, wspaniałe osiągnięcia li­
teratury radzieckiej, wytężona
praca ideologiczna ogółu pisarzy
radzieckich nad kształtowaniem
nowych dróg twórczości, ideały
umiłowania człowieka i międzyna
rodowej solidarności, jakimi prze­
pojone są Wasze dzieła, są dla
nas przykładem i pomocą, a do­
świadczenie Wasze w pracy twór
czej i organizacyjnej stanowi nie
ocenioną szkołę dla naszej wła­
snej działalności. Jesteśmy dum­
ni z tego, że wiele znakomitych
dzieł współczesnych pisarzy ra­
dzieckich dociera do najszerszych
rzesz czytelników w Polsce, poma
gając im w ich codziennej pracy
i walce tak samo, jak pomagają
czytelnikom radzieckim.

Biskupi i księża
podpisują
Apel Pokoju

Po ogłoszeniu przez Episkopat
polski oświadczenia o poparciu ak­
cji pokojowej, zainicjowanej przez
Apel Sztokholmski, duchowni, któ­
rzy dotychczas nie podpisali Apelu
wskutek uprzedniego stanowiska E-

piskopatu, składają obecnie swe pod
pisy.

Apel Sztokholmski dotychczas pod
pisali m. in.: ks. biskup Majew­
ski, ks. biskup Kaczmarek, ks. bi­
skup Lorek, ks. biskup Bieniek, ks.
biskup Jop, ks. biskup Sonik.

Poza wyżej wymienionymi podpis
sy składają również inni księża.

'

WSTRZĄSAJĄCE zeznania
świadków bestialskich zbrod­

ni przyniósł siódmy dzień rozpra­
wy przeciwko terrorystom faszy­
stowskim.

Sw. Zdz. Biedrzycki zeznał, że na

propozycję osk. Przybyłowskiego
wstąpił do AL, celem prowadzenia
prowokatorskiej roboty na rzecz

gestapo. Przybyłowski zwierzył się
świadkowi, że również jest na usłu

gach niemieckiej tajnej policji 1

zaprowadził Biedrzyckiego do ofi­
cera gestapo Kiessera. Świeżo zwer

bowany agent otrzymał zaraz fał­
szywe dowody oraz przepustkę.
Osk. Przybyłowski podał wtedy ge­
stapowcowi informacje o ściganych
działaczach lewicowych „Kubie* * * * * * * * * *11i
„Marcie", a później obaj dostarcza­
li mu prasę podziemną PPR. Kies-
ser zaproponował obu im sformo­
wanie bojówki do likwidowania

dziaałczy PPR i AL, w tym celu

wydał im nawet broń z magazynów
płockiego gestapo.

Omawiając działalność oskarżo­
nych po Wyzwoleniu, św. Biedrzyc­
ki obciążył kleryka Majewskiego,
który .przygotował listę 10 tereno­
wych działaczy politycznych, w ce­
lu ich zgładzenia przez bandę i

podżegał NSZ-owców do obrabowa
nia pewnego obywatela. Zezn^iia
te wywołały poruszenie na ławie
oskarżonych, szczególnie zaniepo­
kojony był osk. Majewski.
AĄ7 STRZĄSAJĄCE oskarżenie

* * rzuciła na bandytów robotni­
ca Z. Raszkiewicz. Zanosząc się pła



Nowi ludzie w »Nowej Hucie«
ECHO KRAKOWSKIE

Pod wesołym mikro skopem'*

Btr. 8

NAWET KORYTA RZEK
przenoszą z miejsca na miejsce

Za kilka lat dwa miasta

połączą się w jedno
J Napisał Marian Brandys [=

OD KRAKOWA do Nowej Huty jedzie się wspaniałą, gładką
jak stół, szosą, której budo wę ukończono zaledwie przed kil­
ku tygodniami. Na którymś kilometrze za Krakowem piękna

droga śmiałym rzutem przebija się przez kordon
_ rozwalonych nie­

dawno fortyfikacji austriackich. Po przekroczeniu linii starych for­
tów, przybysz, zmierzający do No wej Huty, wpada nagle i bez u-

przedzenia w sam środek gwaru, ruchu i hałasu. Ze wszystkich stron

ogarnia go wir budowy o rozmachu, jakiego me oglądała dot.ych-
. czas Polska i o jakim z pewnością w najśmielszych nawet snach nie

marzyło ciche województwo krako wskie.
— Trudno oprzeć się przemożne­

mu wrażeniu, że w tym wjeździe
na tereny Nowej Huty tkwi jakaś
głęboka symbolika. Bo przecież
właśnie przez ten wyłom dokona­
ny w obręczy zmurszałych cesar­
sko-królewskich murów, które
przez długie dziesiątki lat dławiły
Stary Kraków — do najbardziej
konserwatywnego w Polsce mia­
sta kościołów i muzeów — podej­
dzie najnowocześniejsze miasto poi
skie, zbudowane wokół Nowej Hu­
ty — miasto olbrzymich pieców, ko
minów fabrycznych i wzorowych
osiedli robotniczych. Za kilka lat
dwa miasta połączą się w jedno
— w wielki socjalistyczny Kraków.

OLBRZYMIE MROWISKO

PRÓBA zanalizowania wszyst­
kich problemów, związanych

z budową Nowej Huty, w jednym
krótkim artykule — byłaby pró­
bą porwania się z motyką na słoń­
ce. Kiedy z pewnej odległości o-

garnia się wzrokiem wielokilome-
'

trowe tereny budowy — ma się
wrażenie, że spogląda się na ol­
brzymie wściekle rozedrgane mro­
wisko.

Przypuszczam, że w tej chwili
niewiele jest na świecie miejsc,
w których człowiek równie żywioło
wo manifestuje swoją czynną obec
ność na skorupie ziemskiej — jak
na tych martwych jeszcze przed
pół rokiem polach podkrakowskich.

Po jednej stronie szosy bieleją
mury i czerwienią się dachy pierw
szej dzielnicy socjalistycznego mia­
sta, zbudowanej w ciągu zaledwie
paru miesięcy. Tam znowu widać
roboty ziemne. Gdzie indziej budu­
ją tory kolejowe, jeszcze gdzie in­
dziej nowe szosy. Spójrzcie na tę
rzeczkę. Niedawno biegła innym ko
rytem. Obecnie koryto jej „prze­
niesiono", gdyż tego wymagały pla­
ny budowy. A most na niej — któ­
rego postawienie trwałoby przed
wojną przynajmniej dwa lata —

zbudowano w ciągu dwóch miesię­
cy. A te olbrzymie machiny budo­
wlane: pogłębiarki, mięszarki, tran

sportery, których nie stosowano do­
tychczas przy żadnej budowie pol­
skiej. Aby to wszystko zgłębić i o-

pisać, trzeba być jednocześnie dzień
nikarzem, inżynierem, ekonomistą,
a przede wszystkim poetą.
NIE BĄDŹMY NIECIERPLIWI

Ą LE nie bądźmy niecierpliwi.
'*• Nikt z czytelników nie będzie

miał podstaw do uskarżania się,
że wie zbyt mało o Nowej Hucie.

Problemy związane z jej budową
będą

’ analizowane drobiazgowo i

przez lata we wszystkich pismach
polskich. Już dziś zjeżdża pod Kra­
ków cały tłum dziennikarzy. W
najbliższym czasie — jak wiem —

wybierają się tam także poeci i pi­
sarze.

’

Na razie przypomnijmy sobie tyl
ko wiadomości elementarne. Na te­
renach najbardziej zacofanego w ro

zwoju gospodarczym województwa
polskiego powstaną olbrzymie za­
kłady hutnicze — jedne z najwięk­
szych i- najnowocześniejszych w _E-
uropie oraz sąsiadujące z nimi mia­
sto, zbudowane według zasad urba­
nistyki socjalistycznej i obliczone
na 100.000 mieszkańców, związa­
nych pracą z Nową Hutą.

Produkcja Nowej Huty przewyż­
szy dwukrotnie ogólną produkcję
stali w przedwojennej Polsce. Je­
żeli dodać jeszcze, że stal to ma­
szyny i aparatura dla innych prze­
mysłów, to tramwaje i samochody,
to” konstrukcje dla nowych domów
— wówczas zrozumie każdy, że No
wa Huta jest nie tylko największą
inwestycją Planu Sześcioletniego—
ale również kluczową pozycją w ca

łym rozwoju polskiej gospodarki
socjalistycznej.

JEJ BUDOWNICZOWIE

PISZĄC o Nowej Hucie, trzeba
mówić o jej budowniczych. I

tu wyłania się problem szczególnie
interesujący — problem młodzieży
zatrudnionej przy budowie.

Wokoło centralnych terenów
Nowej Huty rozsiadły się szero­
kim kręgiem zielone namioty ro­
boczych brygad młodzieżowych.
Wśród tych brygad trzeba rozróż­
nić dwie odrębne kategorie. A więc
turnusowe dwumiesięczne brygady ■

Napisał Marian Brandys

„Jest nas spora gromada
możemy dużo uczynić\“

Słuchacze
)6 Uniwersytetów
Ludowych

przystąpili
do Wakacyjnego
Czynu Młodzieży
DO Wakacyjnego Czynu Młodzie

ży przystępują ostatnio słucha
cze uniwersytetów ludowych. Spo­
śród uniwersytetów ludowych
pierwszy zgłosił przystąpienie do
Czynu Uniwersytet Ludowy w Głu
chowie pow. grójecki. Słuchacze
tego Uniwersytetu nadesłal-i do Biu
ra Pełnomocnika Rządu do W. A.
list, w którym czytamy m. in.:

„Zobowiązujemy się podczas
nadchodzących wakacji wziąć
czynny udział w walce z analfa
betyzmem. Każda słuchaczka i

każdy słuchacz naszego Uniwer­
sytetu będzie nauczał indy widu
alnie przynajmniej jednego anal
fabetę i postara się doprowadzić
go do złożenia egzaminu w za­
kresie nauki początkowej.

Jednocześnie doceniając w peł
ni akcję walki z ciemnotą i zaco

faniem w imię postępu mas lu
dowych wzywamy młodzież in­
nych uniwersytetów w Folscc
do podjęcia podobnych uchwał.

Jest nas spora gromada, du­
żo możemy zrobić. Do czynu!"
List podpisali: w imieniu miej­

scowego koła ZMP — H. Dębski, w

imieniu samorządu słuchaczy — L.
Wojtczakówna i J. Grzelak.

Apel słuchaczy Uniwersytetu Lu
dowego w Głuchowie został z en­
tuzjazmem podjęty przez młodzież
innyćh uniwersytetów. Do chwili
obecnej zobowiązania nauczania
analfabetów w czasie wakacji pod
jęli już słuchacze 16 uniwersyte­
tów ludowych.

Służby Polsce, które są instytucją
na ogół znaną i służą głównie o-

kresowemu wyszkoleniu młodzieży
wiejskiej i miejskiej w pracy pro­
dukcyjnej — oraz świeżo powsta­
łe roczne Ochotnicze Brygady
ZMP-owskie. Brygady ZMP-ow-

skie są organizacją zupełnie nową
i znalazły zastosowanie po raz

pierwszy przy budowie Nowej
Huty. Im też należy się szczegól­
na uwaga.

W brygadach ŻMP-owskich mło
dzież nie tylko bierze wydatny u-

dział w pracy produkcyjnej przy
budowie Nowej Huty — ale ponad
to kształci się w rozmaitych fa­
chach, mogących w przyszłości zna

leźć zastosowanie w zakładach prze
myślowych Nowej Huty. Tysiące sy
nów chłopskich i robotniczych,

którzy garną się do tych brygad
ze wszystkich stron kraju, już dziś
kształcą się w nich na murarzy,
mechaników, stolarzy, szoferów i
elektrotechników — w miarę zaś
rozwoju budowy kształcić się bę­
dą również na hutników i innych
kwalifikowanych robotników, a w

przyszłości majstrów.
I na tym właśnie polega jeden z

najbardziej pasjonujących proble­
mów Nowej Huty, że równoległe do
wielkiej budowy i w ścisłym z nią po­
wiązaniu — już od chwili położe­
nia pierwszych fundamentów —

kształtuje się także kadry no­
wych ludzi, którzy z czasem staną
się pracownikami zbudowanej
przez siebie gigantycznej huty i
gospodarzami zbudowanego przez
siebie miasta.

Tadeusz Unkiewlcz

Spadające gwiazdy
czyli: bać się czy nie bać

PO upalnym dniu przyszła czysta noc. Z balkonu obserwowa­
łem migocące na chłodnym niebie gwiazdy. W pewnym mo­

mencie pojawiła się i „spadająca gwiazda". Przypomniała
mi ona jedną z największych katastrof w czasach współczesnych,
przy tym — o dziwo — katastrofę, o której świat przez wiele lat
nie wiedział.

Spadające gwiazdy są, jak wiemy, nie tylko przedmiotem uprzej­
mej obserwacji i naiwnych wróżb, są także poza tym zwykłymi
kawałkami żelaza, czy skały, po prostu — meteorytami, spadającymi
z przestrzeni kosmicznej na naszą Ziemię.

Pędzące w pustce z przerażającą szybkością, gdy wpadną (na
skutek przyciągania Ziemi) w atmosferę, rozżarzają się w jednej
chwili i spalają, zostawiając za sobą smugę ognistą, znaczącą gra­
natowy firmament. Czasem, bardzo rzadko, gdy meteoryt był więk­
szy i nie zdążył całkowicie zamienić się w dym, ogień i popiół,
spada na powierzchnię naszej planety w postaci małych odłamków,
przypominających żużel. A i to wtedy spada zazwyczaj w morze,
jako że morza i oceany stanowią niemal trzy czwarte jej po­
wierzchni.

Meteoryt nikogo nie zabił

TVT IE, nie bójcie się. Przecież nie znacie nikogo wśród swoich bli.
’

skich, dalekich, bardzo dalekich, niezwykle dalekich krewnych,
przyjaciół i bliźnich, nikogo komu by taki gość z nieba (nieproszo­
ny) spadł na głowę, a choćby tylko na odcisk. Nie ma takiego!
I zgodne to jest z obliczeniami, matematyką, astronomią i staty­
styką. Pancerz atmosfery chroni nas znakomicie. I choć to bom­
bardowanie jest ustawiczne i doprawdy śmiało rzec można, iż od
zarania dziejów jesteśmy pod obstrzałem artylerii kosmicznej, to

jednak ów wspaniały sojusznik choć sam niewidoczny, broni nas

dzielnie i w sposób bardzo widoczny, efektywny i efektowny. Po­
patrzcie na wyiskrzone niebo letnie, ileż tam spala się pocisków,
czyhających na nasze kruche czerepy. A jednak?...

Nim wytłumaczę się z tego „a jednak", brzmiącego nutą obawy,
zacytuję tu słowa prof. Zonna, naszego astronoma: „W życiu po-
pojedyńczego człowieka sprawa meteorytów nie odgrywa praktycz­
nie biorąc żadnej roli. Wprawdzie każdy z nas „teoretycznie" musi
być przygotowany na takie „kosmiczne" uderzenie po głowie, jed­
nak prawdopodobieństwo tego zdarzenia jest doprawdy znikomo
małe. Znacznie mniejsze niż np. wygranie miliona na loterii pod
rząd w ciągu 10 lat. Tym się chyba tłumaczy, że dotychczas nie
ma żadnych towarzystw ubezpieczających ludzi czy inwentarz ży­
wy lub martwy od „meteorobicia". Jak dotąd — nigdy i nigdzie
nie zanotowano wypadku śmierci lub poranienia kogoś przez me­
teoryt".

Tak więc pokrzepieni na duchu, tą dodatkową informacj‘ą astro­
noma powinniśmy właściwie zakończyć nasze badania i niepokoj'e.

A j’ednak?...

Dla ułatwienia korespondencji uruchomiono na Rynku Gl. pod
Sukiennicami kipsk pocztozoy w kształcie dużej skrzyni pocztowej.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza umożliwia nabycie pamiątek
z Krakowa, w nowych kioskach.

* A jednak...
TYM miejscu, psychologicznie wymownym, rzuci może ktoś

vv uwagę tak mniej więcej sformułowaną: „Ach, domyślam się,
panu zapewne chodzi o ten słynny „krater" w Arizonie, który
przez lata całe naprawdę uważany był za krater, dopóki uczeni,
zbadawszy go, nie orzekli, iż w ogóle to nie jest krater a potężna
dziura po spadłym meteorze. Dziura zresztą „niewąska" bo licząca
około 2 kilometrów średnicy i około 200 metrów głębokości (to zna­
czy zmieściłby się tam domek 50-piętrowy!)“.

— Nie, wcale mi o to nie chodzi. Zresztą było to bardzo dawno,
prawdopodobnie 5000 lat temu, a w każdym razie nie mniej niż
700 lat temu, bo rosną tam drzewa liczące właśnie tyle lat; cóż
za sens było by straszyć dziś kogoś wypadkiem tak dawnym. Nie,
mam na myśli co innego. Wypadek sprzed zaledwie 42 lat (i to
dokładnie, bo mija akurat rocznica tej katastrofy), który opisa­
łem w poprzednim felietonie.

Trzydziestego czerwca 1908 roku wydarzyło się coś na obszarach
syberyjskich Rosji, co swoją potęgą przekracza znane nam jedno­
razowe katastrofy żywiołowe, przy czym „krater" arizoński staje
się po prostu zabawką. Trzy ekspedycje radzieckie w latach 1921,
1927 i 1938, pokonujące fantastyczne trudności terenowe, odsłoniły
scenę spadku na Ziemię największego meteoru, jaki notują kroniki

historyczne. Czyli: czasem się to przydarza i to w rozmiarach,
powiedzmy skromnie — imponujących.

Apel Prezydium Rady
Haczeinej Zrzeszenia
Studentów Polskich

Prezydium Rady Naczelnej Zrze
szenia Studentów Polskich wezwa

Jo wszystkich studentów i absol­
wentów wyższych uczelni do wzię
cia udziału w Wakacyjnym Czynie
Młodzieży.

Apel swój Prezydium skierowa­
ło w szczególności do tych studen
tów, którzy będą spędzać wakacje
na wsi, którzy będą odbywać prak
tyk; w zakładach pracy, w fabry­
kach, szpitalach i laboratoriach,
którzy będą brali udział w orga­
nizowanych przez ZSP wczasach
studenckich w ośrodkach zdrowot
nych i studenckich obozach let­
nich.

Prezydium Rady Naczelnej Zrze
szenia Studentów Polskich poleci­
ło jednocześnie kierownictwom
wszelkich form wczasów akademi
ckich nawiązać ścisły kontakt z te

renowymi Społecznymi Komisjami
do Walki z Analfabetyzmem w ce

lu włączenia do Czynu Młodzieży
jak największej liczby studentów

przebywających wczasach

ZSP.

IGi LOTNICZEJ

CO mają te sobą
wspólnego kolejarze

węzła Tarnowskie Góry
i banda morderców , i

szpiegów, b. członków
podziemia, odpowiadają­
ca za swe zbrodnie
przed Sądem Wojskowym
w Warszawie? Co łączy
b. więźnia oświęcimskie
go,, księdza - patriotę
Romana Szemrają z kle
rykiem Majewskim, któ_
ry wyliczając swe kolej
ne morderstwa na mili­
cjantach, funkcjonariu­
szach państioowych i
działaczach społecznych,
„wyjaśnia" cynicznie :

„to były przypadkowe
morderstwa"?

Widzę już oburzone
twarze Czytelników...
Słyszę już gniewne o-

krzyki pod moim, adre­
sem: „Jak pan śmie na

wet robić podobne po-
równanie?!".

NIE MAJA NIC
WSPÓLNEGO

A JEDNAK proszę, o
•** chwilę cierpliwości.
Przecież Paweł Kocot,
kolejarz - przodownik z
Tarnowskich Gór, pr.dob
nie jak Jan Przybylow-
ski, będący członkiem
NSZ z Płocka, urodzili
się na tej samej pol­
skiej ziemi, mówią tym
samym polskim języ­
kiem i obaj uważają się
za Polaków! Przecież
ks. pułkownik Szemraj i

kleryk Majewski roszą
takie same sukienki
duchowne!

A przecież ci ludzie
nie mają ze sobą nic

wspólnego! Na tym przy
kładzie (jesteśmy prze­
konani ,że p. Kocot i ks.

Szemraj wybaczą nam

użycie Ich nazwisk — ze

względu na dobro pu­
bliczne) widzimy, że lu­
dzie należący z urodze­
nia do tej samej narodo
wości, mówiący tym sa­
mym językiem i uważa­
jący się za oUywateli te

go samego państwa, w

rzeczywistości mogą nie
mieć ze sobą nic wspól­
nego. 1 nie mają! Jedni
są patriotami, bohatera­
mi walki i pracy dla Pol
ski, drudzy są przestęp-

chera, generała Claya i

tych wszystkich, którzy
wespół z nimi dążą do
tych samych celów: roz­
pętania wojny świato­
wej, odebrania Polsce jej
ziem zachodnich i znisz­
czenia dorobku polskich
przodowników pracy.

Widzimy więc, że lu­
dzie z pozoru należący
do narodu polskiego, w

rzeczywistości mogą do
niego nie należeć. Morfą
natomiast należeć do mię

merykańskiego kardyna­
ła Spellmana, z którym
bez pomocy jakiegoś tłu­
macza z ambasady ame­
rykańskiej nie potrafiłby
się rozmówić, ale z któ -

rym doskonale rozumieją
się i zgadzają, jeśli cho­
dzi o nienawiść do tego,
co obaj nazywają ogól­
nym określeniem „komu­
nizmu", a co przede
wszystkim jest nienawiś­
cią do pokoju i władzy
ludu.

Wędrówka przez świat

Na linii Płock-Nowy Jork
cami, łączącymi się z

najgorszymi wrogami na

rodu polskiego.

NA LINII PŁOCK —

BONN — PARYŻ —

NOWY JORK

Z KIM natomiast płoc­
kich NSZ - owc.óio

Przybylowskiego, Bro-
narskicgo, Stryjewskie-
go i ich wspólników łą­
czy wszystko, mimo róż­
nic urodzenia i języka?
Z ich własnych zeznań
wiemy — z gestapowcem
Kiesserem i innymi kata
mi hitlerowskimi podczas
okupacji. A po wyzwolę
niu NSZ-owcy z Płocka

wypełniali dalej krwawą
„robotę", walcząc z Pol­
ską Ludową w imię tych
samych haseł, które przy
świecają najzaciętszym
wrogom Polski, w rodzą
ju Adenauera, Scftuma-

• dzynarodówki wrogów
Polski, do międzynaro­
dówki podpalaczy świa­
ta, wrogów pokoju i ludz
kości. Przykład ten po­
maga nam zrozumieć, że
chociaż np. Schuman jest

francuskim ministrem,
to jednak wcale nie jest

francuskim patriotą, kie
dy oddaje francuski prze
mysi węglowy pod ko­
mendę niemieckich baro­
nów przemysłowych, daw
nych protektorów Hitle­
ra, a dziś cenionych kli­
entów Wall Street.

Widzimy, że chociaż
kleryk Majewski urodził
się w Polsce i móioi tym
samym językiem, co

ksiądz Szemraj, wcale
nie jest rodakiem tego za

slużonego patrioty i ofia
ry oświęcimskiej katow­
ni hitlerowskiej. Nato­
miast kleryk Majewski
świetnie pasuje np. do a-

DWIE
MIĘDZYNARODÓWKI

Z ODWROTNIE. Kie­
dy robotnicy polscy i

niemieccy wyciągają do
siebie dłonie poprzez Ny
sę i Odrę i oświadczają,
że będą granicy na 0-
drze i Nysie wspólnie
bronić, jako granicy przy
jaźni i pokoju, to chociaż
robotnicy ci należą do
różnych narodów i mó­
wią różnymi językami, są

■przecież naprawdę przy­
jaciółmi i braćmi.

Kiedy Thorez i Grote-
wohl mówią o przyjaźni
robotników francuskich i
niemieckich, to wiadomo,
że przyjaźń ta ma na ce

lu zachowanie pokoju i
dobro ludu francuskiego ;

niemieckiego, ponieważ
Thorez i Grotewohl są
właśnie przedstawiciela­
mi tego ludu.

Gdy zaś panowie

Schuman, Adenauer, Be
vin i Acheson zaczynają
paktować między sobą
za zamkniętymi drzwia­
mi, to chociaż publicznie
wygłaszają oni frazesy o

pokoju i solidarności

międzynarodowej — wia
domo, że z tych narad,
wyniknie plan zatopienia
doliny Renu i zniszcze­
nia tysięcy istnień i do­
bytku ludzkiego, że wy­
niknie z tego plan zrzu­
cenia z samolotów ame­
rykańskich stonki ziem­
niaczanej na pola nie­
mieckich chłopów, że wy­
niknie z tego zamknięcie
dalszych S5 kopalń fran­
cuskich i wyrzucenie na

bruk nowych tysięcy ro­
botników francuskich o-

raz obniżenie zarobków
pozostałym robotnikom.

Albowiem panowie
Schuman, Adenauer, Be­
nin i Acheson i im po­
dobni reprezentują inte -

resy „międzynarodówki
reakcji", będącej wyzna­
niem wiary karteli, soju
szem monopolów różnych
narodów. W tej między­
narodówce wszyscy, po­
czynając od generała
Marshalla a kończąc na

bandycie Przybylskim,
mają jeden wspólny cel:
zburzenie pokoju i pozba
wienie ludów wolności.

Na szczęście — „siły
pokoju są nieporótonanie
większe, niż siły wojny"
— jak przypomniał z try
buny Bady Najwyższej
ZSRR podczas ostatniej
sesji, znakomity pisarz
radziecki, Aleksander
Kornejczuk. I dlatego si­
ły pokoju mogą okiełznać
imperialistów.

TURMALIN
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Zetempowcy
z łasej Huty
zapoznają się
z nowoczesnymi
metodami
murarki

W Poroninie luokół Muzeum Lenina AKCJA ZAPOBIEGAWCZA

POWSTAJE WSPANIAŁY PARK P*P7PAiuinniAinri7inuinnn

Przy budowie miasta Nowa Huta

pracuje brygada SP złożona wyłą­
cznie z członków ZMP, Brygada
buduje samodzielnie dwa bloki sy­
stemem Wahadłowym,

Ostatnio ha teren budowy tej
brygady przybyli: naczelny dyrek­
tor ZOR dyrekcji budowy miasta
Nowa Huta inż. arch, Marcin Kuś­
nierz oraz przedstawiciel Komitetu

Wojcw. PZPR — Stanisław Ger-
welaniec. — Dyrektor Kuśnierz in­
struował junaków w związku z no­
woczesnymi metodami murarki,
tłumacząc dokładnie, na czym po­
lega system trójkowy, po czym, za

kasawszy rękawy, sam wymurował
kawałek muru,

W przemówieniu swym dyr. Kuś
nierz podkreślił konieczność uży­
wania na budowie nowoczesnych
narzędzi pracy, jak Szufla, słu­
żąca do zaprawy wapna oraz zachę
cał do wyeliminowania tych na­
rzędzi, które się już przeżyły i w

nowoczesnym budownictwie są a-

nachronizmem.
St. Gerwelaniec naświetlił juna­

kom, jak poważną rolę ma budow­
nictwo w planie 6-letnim

gospodarce narodowej, (H),
iw

Brawo
pracownicy
umysłowi
PPRK nr 1
w Tarnowie

Do kierownictwa robót PPRK
nr 1 w Tarnowie nadszedł wagon
cementu. Niestety został on pod­
stawiony w Chwili, gdy robotnicy,
pracujący na jedną zmianę roze­
szli się już dó domów.

Kolej nie uprzedziła o tak póź­
nym transporcie, więc, aby nie
opłacać osiowego, 4 pracowni;
ków umysłowych przebywają­
cych jeszcze w biurze, postano­
wiło we własnym zakresie wy­
ładować wagon. Osiągnęli oni
264,7% normy wyładowując cały
wagon w przeciągu 51 minut.

Piękny czyn pracowników może

Służyć za przykład innym.

Bochnia

śiuięci
Dni Morza"

59
Otwarcie „Diii Morza" w Bochni

miało charakter bardzo ufOczysty.-
Zawodnicy ZKS „Górnik" urządzi­
li motocyklowy wyścig terenowy.
W zawodach wzięło udział 21 za­
wodników. Zwyciężył Marian Ma-

Staj, przed Aleksandrem Buczyń­
skim, Ludwikiem Leśnym,, Euge­
niuszem Paczyńskim, Romanem Al

fosickim, i Mieczysławem Rojkiem.
Ten ostatni z uwagi na swój wiek
— 53 lata — zyskał szczególne uz­
nanie publiczności.

W godzinach popołudniowych
uroczystości przeniosły się nad rze

kę Rabę. Pod lipami nad brzegiem
Raby przygrywała orkiestra „Gór­
nika", a zespół ludowy w strojach

Nad pięknym basenem

stanie pomnik
Wielkiego Wodza Proletariatu
PRZED dwoma laty założone zostało w Poroninie! Muzeum Lenina,

Budynek, w którym odbywały się żebrania partyjne prowadzone
przez Wielkiego Wodza proletaria tu światowego, Został odremonto­
wany i przemieniony na Muzeum.

■■f) STATNIO przystąpiono dó roz
* ■* bi.idhWv i UBiekSzenia enloao

Ratujmy życie
lu naszych
rzekach

Uprawianie wędkarstwa to nie

tylko odpoczynek na tle przyrody,
nie tylko emocja, gdy ryba „bie-
rze“.„ Prawdziwy wędkarz intere­
suje się także życiem naszych rzek.

Zasługą zrzeszeń wędkarskich
jest fakt powstania W ostatnich
latach wylęgarni ryb, produkują­
cych milionowy narybek. Po wpusz
czeniu go do rzek w krótkim cza­
sie — wzbogaca on majątek naro­
dowy.

Corocznie jednak niszczeje do­
bro ogółu, powodując wielomilio­
nowe Straty, Poważną bolączkę
stanowi

narybku
dzieci,
Ogromne

ńież niedocenianie

Kredytowe Ośrodków

nych, Sprawy budowy ścieków i

odcżyszczalni. Z reguły kredyty na

to przeznaczone są skreślane z bud
żćtów.

W chwili Obecnej napływają
meldunki o masowym Zatruciu
ryb na skutek Wypuszczenia nie­
czystości fabrycznych do rzek, co

wobec niskiego stanu wód — po­
woduje katastrofę zarybieniową.
Palącym zagadnieniem staje się

więc sprawa uświadomienia społe­
czeństwo o rozmiarach strat po­
wodowanych przez lekkomyślność
w tej dziedzinie, (mt)

masowe Wyłapywanie
przez kłusowników i

straty powoduje rów-

przez Centrale

Fabfycz-

Kiedy
żabi erze się
złom?

Gminna spółdzielnia Samopomocy
Chłopskiej w Zembrzycach, prżepro
wadziła zbiórkę złomu jeszcze w ra

mach Czynu i Majowego.
Złom ten został złożony w jed­

nym miejscu i pozostaje tam po
dziś dzień.

Czy iiie należałoby pomyśleć o

przekazaniu złomu do Zbiornicy,
gdyż dzieci w czasie zabawy roz

rzucają go tak, że w końcu nie
zostanie po nim śladu. (JK).

Ukończono budowę

wodociągu
w Zembrzycach

W Zembrzycach zakończono bu­
dowę nowego odcinka wodociągu —

długości 550 m. Dzięki temu ludność
będzie należycie zaopatrzona w wo­
dę.

Należy zaznaczyć, że roboty wy­
konało miejscowe społeczeństwo naiii.tx.ci f d luuuwy w sirujdcn x>-uiidio miejscowe S [JOieCZeilS EWO Ud

regionalnych wykonał „siarczyste-1 dwa tygodnie przed planowanym
go" krakowiaka" (br. d.) terminem, (jk)

stylu podhalańskim — budował
ją miejscowy Oddział Zjednoczę,
nia Krakowskiego Państwowych
Przedsiębiorstw Budowlanych.

(zi)

budowy i upiększenia całego
obiektu. Na obszarze dwóch he­
ktarów powśtaje wspaniały park.
Naturalne wyżłobienie terenu wy­
zyskano pod budowę pięknego ba­
senu, nad którym stanie pomnik
W. I. Lenina.

Równocześnie Zjednoczenie
Krakowskie Państwowych Przed

siębiorstw Budowlanych rozpo­
częło budowę domu admlnistra-

cyjno-kulturałnego w Obrębie
parku im. Lenina, W budynku
tym mieśció Się będą lokale Ad-
mininlracyjne, Muzeum, biblio­
teka, czytelnia oraz specjalna sa

la kinowa, w której wyświetla­
ne będą dla zwiedzających krót-
kometrażowe filmy wiążąee się
z życiem Lenina. Cała budowa

utrzymana jest w stylu regional­
nym, podhalańskim.

NOWE Muzeum zostało zaproje­
ktowane przez Centralne Biu­

ro Projektów Architektonicznych i
Budowlanych W KfakówU, prace
zaś związane ż zazielenieniem par­
ku Wykonuje Nadleśnictwo z N.

Targu,
Muzeum i park znajdowały się

ongiś ha gruntach górala Pawła
Guta — Mostowa, któremu w za­
mian za odstąpienie ziemi po­
stawiono nową wzorową zagro­
dę przy drodze na Bukowinę.
Utrzymana ona jest również w

Talenty
muzyczne
tli WiePczce

Szkoła muzyczna w Wieliczce
zostanie obecnie przekształcona na

Miejskie Ognisko Muzyczne im, Pa

derCWskiego. Będzie tó pożyteczna
zmianą, która umożliwi z pewno­
ścią wyławianie coraz to nowych
talentów muzycznych.

Dotychczas szkoła miała do po­
konania dużo trudności. Przede

wszystkim — brak lokalu, a także
należytego zaopatrzenia , w instru­
menty muzyczne.

Ż końcem roku szkolnego — 15
osób ukończyło szkołę z wynikiem
bardzo dobrym. Tytuły przodowni
ków otrzymali: Ludwik Cholewą,
Aleksander Wcisło, Krystyna
milewicż i Danuta ZńatówiCż.

Usprawnienie
hafldlu
przez komitety
sklepowe

Tu-

Meldunki
Korespondentów
,,Echa“
NOWA GRN W MIKLUSZOWI-

CACM.

W gminie Mikluszówice (pow. bo
cheńśki) odbyły się wybory iióWe-

go prezydium Gminnej Rady Naro
dowćj. W wyborach uczestniczył m.

in. przewodniczący PRN w Bochni
J( żak,

W skład nowoobranego prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej we

szli: prżew. Jaij Sadtilśki, chłop
małorolny, Stanisława Waleriano­
wa i Adam Niedział. (B. D.).

Przedstawiciele Partii i Związ­
ków Zawodowych, aktywiści Za­
rządu Miejskiego, Ligi Kobiet i
ZMP utworzyli 14 komitetów skle­
powych w Wieliczce. Obejmą one

12 sklepów spółdzielni „Robotnik",
Centralę Tekstylną i gospodę. Mię
dży komitetami rozpoeżnie się
współzawodnictwo.

Rywalizacja ta ma na celu

usprawnienie handlu uspołecznione
go w Wieliczce.

Nowóóbrane komitety muszą stać
Się łącznikami między konsumenta­
mi, a kierownictwem śpółdźielfii,

(Cżi)

Przeciwpowodziowego
Zabezpieczy nas przed stratami

p OD KONIEC czerwca i w pierw szych dniach lipfea formuje się zwy-
A kle nad Karpatami niż baronie tryczny, który powoduje występują­

ce w tym czasie powodzie. Ażeby zapobiec ewentualnemu niebezpie*
ćzeństwu i przygotować się do akcji przeciwpowodziowej zwołane zo­
stało w Prezydium Woj. Rady Narodowej posiedzenie wojewódzkiego

komitetu przeciwpowodziowego.
Q YTUACJA w województwie kra

kowskim jest w tej chwili zu­
pełnie zadowalająca. Wszystkie de­
szcze, które padały w ostatnich
dniach, zostały Całkowicie wchłonię­
te nczcz teren, a poziom rzek nie
podniósł się nawet o centymetr. Wy
śokóść wody na rzekach nie docho­
dzi dó prżećiętnćj średniej rocznej.
W każdym razie, wszystkie istnieją­
ce żbiórhiki śą przygotowane 'ńa

pfżejśeie eweńtu&lńej fali napływa­
jącej z terenów podkarpackich.

Zarówno Porąbka na Sole jak i
Czchów i Rożnów na Dunajcu mają
zbiorniki puste..

Prognoza pogody na najbliższy
tydzień nie budzi obaW. PrżeWidy
wańe są przelotne, kilkugodzinne
opady, które jednak nie powinny
zagrozić powodzią.
Woj. komitet przeciwpowodziowy

pracuje obecnie stale. Dorywcza
działalność w czasie samej powodzi
nie rozwiązuje zagadnienia, dlatego
też prowadzi się konsekwentną ak­
cję profilaktyczną, która może za­
pobiec ewentualnemu niebezpieczeń­
stwu. Od roku ub. wykonano szereg
prac przy wałach ochronnych, zwięk
Szył się fównież sprzęt ratowniczy,
a przede wszystkim ilość łodzi ratun

kowych.
Wielka akcja prewencyjna obej­

muje również budowę nowych zapór
Wodnych oraz zalesianie terenów.
Ważnym zagadnieniem, specyficz­
nym dla naszego Województwa, jest
zabezpieczenie choćby prymitywne
pót.Oków górskich, które niejedno­
krotnie powodują zalewy i stają się
przyczyną strat zupełnie nieoczeki­
wanych.

W związku z tym na wczorajszym
posiedzeniu Woj. Komitetu Przeciw
powodziowego WySiinięto wiiióśek

dotyczący Wykorzystania kredytów
interwencyjnych, przeznaczonych
na doraźne Zapomogi dla powodzian
i na ■wykonanie prac zabezpiecza­
jących. (zl)

TO JEST AMERYKA.

Rzecz działa się W Chicago, Pe- '

wien. znany fabrykant został ńa- '

padnięty w mieszkaniu przez ban­
dytów i zastrzelony.

„Chicago Euening Post" opisuje
szczegółowo przebieg zbrodni i kóH

Czy następującymi słowami: „Na,
szćzęście Zamordowany miał pie­

niądze i kosztowności zdepónowó,iiA
W banku, tuk że nie poniósł więk­
szej straty".

KACZE PROBLEMY.

Stawek. Nad stawkiem rozma­
wiają dwie kaczuszki. O czym?
Oczywiście obgadują koleżanki.

— Czy nie wiesz, dlaczego ta na

sza znajoma z drugiego podwórka,
ciągle pływa?

— Bo w wodzie nie widać, że
ma krzywe nogi!

PRZYGODA P. BUMELANC-
KIEGO.

— Czemuś taki zdanerwowany,
Bumelancki?

— Wyobraź sobie, jaką miałem,
przygodę! Wróciłem ci wczoraj dt>
domu — jak wiesz — nieco tego...
podchmielony. Oczywiście z miejsca,
zasnąłem. Nagle budzę się w nocy
i widzę, że ktoś leży pod moim łóż­
kiem.!

■— Okropne! Kto to był?
— Pomyśl sobie — ja sam!

MAŁE NIEPOROZUMIENIE.

Mąż do młodej małżonki, która

podała mu przed chwilą własnorę­
cznie ugotowany obiad:

— Słuchaj, Janeczko, ta jarzyna
Wcale ći się nie udała...

— To ty nie znasz się na kuch­
ni! To przecież nie jarzyna, tylkć
galarę tka z iruskaWek!

KAŻDY MOŻE
PRZEWIDZIEĆ POGODĘ.

Komisja Zdrojowa w Krynicy
oddała do użytku kuracjuszy este­
tyczny kiosk meteorologiczny ż

drzewa niodrze-
Wiowego. U--

mieszczony w

'/111\. lim aparat p6-
Ą

' I 1 zwala zórieńto-
wać Się „nawau nię „na
muf", jaka bę­
dzie pogoda i

tym samym u-

łatwia wczaso­
wiczom plano­
wanie rozrywek
na najbliższy
dzień.

A więc nie bę
.już wybierać na wyciecz

kę godzinę przed ■burzą, ani też urna

wiać w świetlicy na sżachy, wtedy,
gdy za chwilę „grozi" piękna sło­
neczna pogoda, (ps)

dziemy się

iabki * Muchołapka

powstał komfortowy Dom Turnusowy
Dzieci robotników przemysłu papierniczego
spędzą w Poroninie
najprzyjemniejsze z wakacji

[V] A DUŻEJ słonecznej werandzie Domu Turnusowego w Poroni-
‘ ’ nie stoi kilkadziesiąt kolorow yćh leżaków. 5-letni Marian To­

biasz, synek robotnika ż Wrocławia, szeroko otwiera oczy patrząc z

zachwytem na górśki krajobraz.
— „Chciałbym zostać lotnikiem — mówi z uśmiechem na pucuło-

watej buzi — leciałbym wysoko nad te góry".
|n -LETNIA Irena Ciółczyk, szczupła blondyneczka, córka robotni-

cy ze Szczakowej, zwierzaśię, że będzie jej bardzo ciężko
opuścić góry.

— Nad czym tak dumasz,
Muchołapko?

— Dlaczego w okresie let­
nim, gdy tylu ludzi tak wcześ­
nie idzie do pracy, tramwaje
zaczynają chodzić dopiero od

godziny szóstej?!

tak umiały pokierować pracami
remontowymi W kompletnie zruj­
nowanym domu, iż w ciągu kilku
miesięcy Dom TurnusoWy oddany
został do użytku.

Koszt remontu Wyniósł 2 miln.
zł.

Dnia 1 bm. zjechała do Poro­
nina I grupa licząca 70 dzieci w

wieku od 3 do 7 lat. Są to dzieci
robotników przemysłu papierni­
czego z całej Polski.

TA OM obliczony jest na 110 dżie
ci. W ciągu całego roku od­

będzie się szereg turnusów, przy
czym zimą zostanie tu przydzielo­
na z kuratorium nauczycielka-
Dzięki temu dzieci nie stracą nić
z przerwanej nauki szkolnej.

W ostatnich dniach dyr. ■Kra­
kowskich Zakładów Papierni­
czych, Jerzy Kosowicz, w obecno­
ści przewodniczącego Rady Żakła
dowej E. Maszura, dokonał oficjał
nego otwarcia tego wzorcowego
domu wypoczynkowego, podkreśla
jąc w przemówieniu, że moralną
jego twórczynią jest Stanisława
Gołębiowska. (St. Sz.).

— Pówstają z leżaków inne dzieci.

Wszystkie naraz opowiadają o tym,
że w Domu Turnusowym uczą się
dobrego współżycia z kolegami, na

bierają sił i poznają piękno swe­
go kraju.

Dom posiada wszelkie urządze­
nia, potrzebne do stworzenia dziec
ku miłej i radosnej atmosfery.

Wysoko kaloryczne posiłki spra­
wiają, że już po 9 dniach pobytu
dzieciom przybywa na wadze.

Dom posiada 18 sypialń, 1 se-

peratkę, ambulatorium i świetli­
cę.
tr IEROWNICZKĄ Domu Turnu

sowego jest córką górala Staro
sława Gołębiowska, będąca jedno­
cześnie kierowniczką akcji socjal­
nej. Dzielnie pomaga jej kiero­
wniczka szkolenia zawodowego Ja
nina Jaichowa. Ponadto dziećmi

zajmują się wychowawczynie: Z.
Poradzisz, VV.
inne.

Prawdziwą
jest kucharka
Nie ustępuje jej
— Helena Gib. Nie podobna także

pominąć Stefanii Miklaszewskiej,
higienistki, do której dzieci garną
się z całym zaufaniem.

Należy podkreślić, że Dom Tur­
nusowy w Poroninie zorganizowa-1
ny został głównie dzięki energicz­
nej, pełnej entuzjazmu pracy per­
sonelu. P. Gołębiowska i Jaichowa się miejscowe czynniki (i.m.)

Andysz, J. Ziemba 1

przodownicą pracy
Apolonia Stypuła.

„dzielna Helcia"

W Kalwarii
Zebrzydowskiej
musi potustać
piekarnia
spółdzielcza

Prawie we wszystkich miastach

powiatu wadowickiego Gminne

Spółdzielnie Samopomocy Chłop­
skiej, czy też Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców uruchomiły już
piekarnie spółdzielcze.

Brak ich natomiast w Kalwarii
Zebrzydowskiej, gdzie przecież
w okresie letnim przebywa dość
znaczna ilość letników.
Czas, by sprawą zainteresowały
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Czerwiec
tEcho'* działa

Czwartek

Piotra i Pawła Sklepy PSS i PM sprzedają już

drugie śniadania
w kilku punktach miasta

Chłodnik z porzeczek. Pół kg czerwo­
nych porzeczek obrać z gałązek, dodać
2 plasterki cytryny ze skórką i 1 bu­
łeczkę pokrajaną w plasterki. Zalać
wszystko 1,5, litrem zimnej wody, goto­
wać przez godzinę. Dodać cukru do
smaku, zaciągnąć dwoma surowymi
żółtkami, dobrze ostudzić.

Pierożki z groszkiem. Ugotować na

miękko szklankę zielonego groszku, od-
cedzić, zmieszać z kawałkiem arobno
usiekanego wędzonego boczku. Przygo­
tować kruche ciasto bez cukru (10 dkg
śmietany, 1 jajko, soli do smaku, 1/4
łyżeczki sody oczyszczanej), rozwałko­
wać cienko, powykrawać krążki, nadzie
wać groszkiem i gotować w osolonej
wodzie. Podawać okraszone słonmką.

ZŁOŚLIWY KIEROWCA.

Ujrzeliśmy nareszcie miejską po
lewaczkę .która mimo swych latek,

spisuje się cał­
kiem nieźle.

Nie spisuje się
dobrze tylko^ jej
kierowca,

; objeżdżając
kiennice,
wie, umyślnie sil­
nym strumieniem

wody oblewa kar
miących gołębie i

płoszy ptactwo.
Panie kierow­

co I Prosimy o tro

ehę więcej uwagi, a mniej złośliwo

Ści! (zk).
PODSŁUCHANE W OGRÓDKU

ZZPS I K.

— ...Nos jest niedobry!_
— Ależ nie, właśnie nos jest naj­

lepszy!
Taki to spór o nos, nos Stefana

Rydla .wiedli wraz z nim jego ko

ledzy — aktorzy oglądający . ka­
rykaturę w wykonaniu Juliana

Żebrowskiego, zamieszczoną w

„Echu".
Natomiast nosy „opuszczone na

kwintę" mieli ci artyści, których
karykatury nie były jeszcze w

„Echu" umieszczone.
Ale na wszystkich przyjdzie ko­

lej;! (zk).
MIECIK LUBI SIEDZIEĆ

Rzecz dzieje, się w pociągu oso­
bowym na linii Krynica — Kra­
ków.

Wagon drugiej klasy. Przedział

pełen podróżnych, między nimi
dwie mamusie z dwoma wrzaskli-

który
Su-

złośli-

wymi dziecia­
kami...

Na prośbę
współpasażerów

o uciszenie
dzieciaków
mamusie
powiadają

od-
o-

pryskliwie, że

„to są dzieci i
nie można nic

poradzić!...".
A potem je­

dna z mamuś
usadawia swe­
go „Miecika"

na nocniczku (w przedziale!)... Z

naczynia
przez 37 minut...

— Bo on tak lubi siedzieć, że
strach! — tłumaczy mamusia wiją-
cym się z wściekłości współpasaże­
rom...

Może PKP zainteresuje się tą na

miętnością „Miecika" i jego rówieś
ników — i ureguluje jakoś przejaz
dy mamuś z małymi dziećmi, np.
wydzielając dla nich jakiś przedział
w każdym pociągu także w wa­
gonach 2 klasy, (rz)

tego Miecik korzysta

Wszystkie meitai®wia
udało się usunąć

TYJASZ artykuł, w którym wskazywaliśmy przyczyny niedociągnięć
’

akcji drugich śniadań, nie minął bez echa. Wręcz przeciwnie wszy­
stkie przeszkody zostały usunięte i jak nas poinformowała Dyrekcja’
Przemysłu Mięsnego i PSS-u już na drugi dzień po ukazaniu się na­
szego artykułu sprzedaż drugich śniadań podjęta została normalnie.

Literaci

W niedzielę
2 LIPCA

,ogodz.11
Żywe ,,£cho'
Finał konkursu

Myszy zjadły
nie tylko Popiela

ii

WIELKA impreza artystycz
no - rozrywkowa jako fi­

nał konkursu

„MYSZY ZJADŁY
NIE TYLKO POPIELA".,,

połączona z losowaniem i roz­
daniem, nagród odbędzie się w

niedzielę dnia 2 lipca br. o go­
dzinie 11 przed południem w

sali teatru „Studio" (ul. Skar­
bowa 2).

Udział biorą ulubieńcy Kra­
kowa:

Maria Artykiewicz, piosenki.
Bogdan Brzeziński, satyra.

Jerzy Fitio, parodie i słowo
wiążące.

Marian Radzik, przy forte­
pianie.

Wojciech Ruszkowski, hu­
mor.

Marian Załucki, satyra,
Bezpłatne bilety wstępu, na

powyższą imprezę wydaje se­
kretariat redakcji „Echa", ul.
Wiślńa 2 (III p.) w godz. 10—
15 w dniach 30.6 i 1.7 (piątek
i sobota).

W PIERWSZYM rzędzie uzgod­
niono współpracę między

Przemysłem Mięsnym a PSS-em.

Przemysł Mięsny zobowiązał się do­
starczać potrzebne ilości kiełbasy
grubej, zaś PSS pieczywa. W dniu
wczorajszym przedstawiciel „Echa"
przekonał się, że akcja drugich śnia
dań prowadzona jest obecnie nale­
życie.

Przemysł Mięsny, w pięciu skle­
pach a to, przy ul. Lubicz 1, Grodz
kiej 7, Floriańskiej 5J., Szewskiej
16 i Basztowej 15, sprzedaje, obok
wędlin i, bułek, na żądanie klien­
tów gotowe kanapki.

PSS wprowadziła obecnie drugie
śniadania w 32 sklepach przy czym
należy zaznaczyć, że w trosce o za­
opatrzenie świata pracy większa
część sklepów sprzedających drugie
śniadania mieści się w dzielnicach

robotniczych. Przykładowo podamy
tu kilka adresów sklepów PSS-u
sprzedających drugie śniadania:

Rynek 34, Grzegórzecka 65,
Płaszów — Dworcowa 10, Fa­
bryczna 15, Wawrzyńca 24, Bar­
ska 80, Rzeźnicza 28, Kalwaryj-
ska 36, Mogilska 33, Zabłocie 25,
Wieczysta 209, PI. Matejki 9,

Grodzka 26, 18 Stycznia 16, Zwie­
rzyniecka 15.

TA ZIĘKI naszej interwencji dru-

gie -śniadania -stały się łatwo
dostępne i mamy nadzieję, że nasi

Czytelnicy będą z. tego zadowoleni.

(kal.)

zagraniczni
przybyli do Krakowy

Wczoraj przybyła do Krakowa

grupa literatów i publicystów za­
granicznych, która brała udział w

5 walnym zjeździe literatów pol­
skich.

Między przybyłymi znajdują się:
czołowy poeta komunistyczny Fran­
cji — T. Tzara, publicyści francu­
scy — Ida i Vladimir Tosner, na­
czelny redaktor postępowego ame­
rykańskiego dziennika „Masses
and Mainst‘ream“ S. Sillen czołowy
poeta młodego pokolenia niemiec­
kiego K. Barthel (pseudonim Ku­
ba), publicysta niemiecki i towa­
rzysz walk generała Świerczewskie­
go w Hiszpanii — H. Preissner,
pisarze węgierscy: Z. Zelk i F. Ka-

rinthy oraz literaci rumuńscy: D.
Corbea i Josifescu.

Dziś, tj. 29 bm. wyjeżdżają oni do
Oświęcimia i Zakopanego, (bp)

1

Apollo: „Albeniz”; nadpr. „Podmo­
skiewskie pałace”, godz. 16, 18.15 i 18.30.

Teatr im. Słowackiego — Okręgowy
zjazd TPPR.

Teatr Stary (duża sala): godz. 19 —

„Faryzeusze i grzesznik”.
(mała sala): godz. 19,15 „Improwizja

w Wersalu” oraz „Uczone białogłowy”.
Teatr Rapsodyczny (Warszawska 5):

nieczynny.
Teatr Młodego Widza. (Karmelicka 4):

godz. 16 „Dorożka po Warszawie”, godz.
19.20 „Koło kredowe”.

Teatr Groteska: godz. 17 „Cyrk Ta-
rabumba” (dla dzieci), godz. 19,30 Wi­
dowisko jubileuszowe — wstęp za za­
proszeniami.

Gdańsk: „Salawat, wódz Baszkirów",
nadpr. „Jeziora Mazurskie”, godz. 16,15,
18.15. 20,15.

Sztuka: „Córka marynarza”, nadpr.
„Wielki redyk”, g. 16, 18, 20.

świt: „Poszukiwacze złota”, nadpr.
„Budujemy rudowęglowiec”, godz. 16,
18, 20.

Wanda: „Kłopotliwe alibi”, nadpr. „W
lasach Neszczery”, godz. 16, 18,15, 20,30.

Warszawa: „Wielka nagroda”, nadpr.
,,125-lecie Teatru Małego w Moskwie”,
godz. 15,30. 18, 20,30.

Wolność: „Dziewczę z północy”, nad­
pr.: „W piaskach Thorezum”.

Uciecha: „Wyspa szczęścia”, nadpr.
„Nasz dom”.

WIECZORY BAŚNI DLA DZIECI

ALFRED SZYMAŃSKI
malarz w sztuce „Faryzeusze
i grzesznik" w karykaturze J. Ze­

browskiego.

PIĄTEK — 30 CZERWCA

połączone z bezpłatną loterią książkową

urządza Bom Koltori'
TA OM Kultury w ramach „Dni Krakowa" prowadzi bardzo cieka-

we wieczory baśni dla dzieci połączone z bezpłatną loterią. Każ­
de dziecko biorące udział w tej imprezie może wylosować prześlicz­
ną książeczkę z bajkami.

Inżynierski kurs
budownictwa
przemysłowego
PRZY Wydziale Inżynierii Aka­

demii Górniczo - Hutniczej w

Krakowie uruchomiony zostanie z

dniem 1 października inżynierski
kurs budownictwa przemysłowego.

Okres trwania kursu wynosi pół­
tora roku. Wykłady i ćwiczenia od­
bywać się będą w godzinach popo­
łudniowych. Słuchacze po złożeniu

egzaminów otrzymują tytuł inżynie
ra budownictwa przemysłowego.

Prawo zapisania się na kurs ma

ją absolwenci średnich szkół budo­
wlanych posiadający 5-letnią prak­
tykę w budownictwie, względnie ab
solwenci średnich szkół ogólnokształ
cących, którzy wykażą się' 10-letnią
praktyką. Górna granica wieku dla

kandydatów wynosi 40 lat.
Podania o przyjęcie na kurs nale

ży składać w dziekanacie Wydziału
Inżynierii AGH ul. Warszawska 24
od 1 lipca do 20 sierpnia br. (z. 1.)

Wczoraj
2 tys. dzieci
wyjechało z Krakowa

na kolonie letnie
_ Wczoraj' wyjechała z Krakowa

pierwsza większa grupa dzieci na

kolonie letnie, licząca 2 tys. osób.
Dzieci wyjechały na wakacje do
Krynicy, Zakopanego, Muszyny, Po
ronina i Żegiestowa.

Z kuratorium krakowskiego wy-
jedzie ogółem na kolonie letnie ok.
45. tys. dzieci, z czego 40 tys. spę­
dzi wakacje w górach i na Pod­
karpaciu. Wyjazd na kolonie odby­
wasięwdniachod25bm.do5
lipca.

Przewiezieniem dzieci na kolonie
zajmuje się woj. komisja dla wcza­
sów dziecięcych przy Kuratorium
OSK i „Orbis".

Członkinie Ligi Kobiet mają co­
dzienne dyżury na dworcach. Zaj­
mują się one rozdawaniem herbaty.
W dyżurach bierze również udział

aktyw kobiecy ORZZ, członkowie
ZMP i PCK.

Wojewódzka komisja wczasów

dziecięcych, „Orbis" i organizacje
społeczne zajmują się także tran­
sportami dzieci przejeżdżających
przez Kraków. Na dworcu urucho­
miono specjalny punkt świetlicowy
oraz punkt rozdzielania herbaty.

(bp)

RysunHi Marek Sum

iO kilka tytułów: p0^ajemy W piątek 30 bm
„JAK TO NAD BAŁTYKIEM .

BYWA" — Lucyna Krzemieniecka. |
— Wydawnictwo „Nasza Księgar-i O § ^»sSaS^S O
nia'1. Autorka zapoznaje dzieci z I

__

Program na fali II — 199,7 m:

13,30 Koncert ork. rozgł. szczecińskiej
14,15 Książki w oknie i na ulicy — fe­
lieton M. Krzetuskiej 14,25 Recital
fortepianowy Tadeusza Viejki. 15,30 Au
dycja filatelistyczna oprać. Z. Kona­
rzewskiego. 16,20 Dziennik krakowski.
16,25 Pogadanka sportowa. 16,35 Aud.
dla świetlic dziecięcych. 17,00 Koncert
dla przodowników pracy. 18,15 „Pieśni
masowe”. 16,45 „Szpilki”. 19,00 Publicz
ny koncert symfoniczny. 20,40 Pieśni
do słów Puszkina. 20,55 Koncert orkie
stry tanecznej rozgł. krakowskiej pod
dyr. K . Turewicza. 22,15 Aud. młodzie­
żowa „Młodzi mówią”. 22,45 „Najstar­
sze fabryki w Krakowie”, artykuł w

oprać, doc. dyr. K. Pieradzkiej. 23,15
Utwory Ignacego Paderewskiego.

Program na fali I— 1321,6 m:

7,20 Muzyka operetkowa. 8,50 Muzyka
radziecka. 10,00 Polska muzyka ludowa.
12,30 Audycja dla wsi. 17,15 Wspom­
nienia z wczasów. 18,40 „O wszystkim
po trochu”. 20,40 Ulubione melodie.
22,00 Mozart — kwartet fortepianowy
es-dur. 22,30 Koncert zespołu instrumen
talnego.

„JAK TO NAD BAŁTYKIEM

życiem w wiosce rybackiej. Treść
książeczki stanowi opis jednego)
dnia pracy wraz z troskami j ra­
dościami rybaków.

„PARASOLOWY . PUSZEK" —

Wanda Borudzka — Wydaw. „Na­
sza Księgarnia”. Zbiorek ten za­
wiera 11 króciutkich wierszyków, na

pisanych lekko i przemawiających
bezpośrednio do naszych najmłod-'
szych czytelników.

„O BABULCE" — Janina Pora-
zińska — nakładem „Naszej' Księ­
garni". Bajkę tę czyta się lekko i

przyjemnie — a ładne ilustracje
zamieszczone w książeczce uwypu­
klają jeszcze plastyczniej kłopoty,
smutki i radości chciwej „Babul-
ki".

„O SZYBCE Z OKNA" — Marlą
Rosińska — nakładem „Naszej
Księgarni". Książeczka Rosińskiej
napisana jest językiem prostym,
zrozumiałym dla dzieci i zaopa­
trzona jest w ładne i barwne ilu­
stracje.

„INWALIDZI" — Wacław Sie­
roszewski — Wyd. „Nasza Księgar­
nia". — Stary niedołężny kogut,
taki sam kot, pies i osioł zakłada­
ją towarzystwo wzajemnej pomocy

1 przyłączają do niego jeszcze bie­
dnego sierotę Jasia. Przemiła ta

bajeczka, napisana bezpośrednio,
wzrusza, bawi i śmieszy czytelni­
ków. (a).

s,Ba!ia<wss
W piątek 30 bm. o godz. 19 te­

atr im. J. Słowackiego wznawia

„Balladynę", w reżyserii dyr. B.

Dąbrowskiego.
W wykonaniu „Balladyny", wez­

mą udział: M. Artykiewicz, M. Be

dnarska, L. Castori, H. Grygla-
szewska, B. Jankowska, M. Ko-

ściałkowska, W. Kruszewska, H.

Kuźniakówna, W. Niemczycka, Z.

Partyn Paoryn, K. Szyszo-Bohusz,
I. Wilczyńska, J. Zuchowicz, T.

Białoszczyński, M. Cebulski, J. Jab

czyński, Z. Kestowicz, T. Kondrat,
A. Kruczyński, J. Krzywdziak, E.

Lubejadzki, T. Mroczek, K. Pod­
górski, L. Rosbkowski, A. Słociń-

ski, S. Stanoch, K. Witkiewicz,
Zabierzewski, A. Zuliński.

r

J.

Dom Kultury wystawa „Kraków Czer
wony”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy".

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.

Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul.
Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej.

STARANIEM CENTRALNEGO BIURA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta-
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kursy rysunku, malarstwa i modelowa­
nia. Wystawę tę, pt. „Współczesność w

oczach dziecka” oglądać można codzien-
nie w godz. 10 — 16 przy ul. Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.
WYSTAWA ROBOT wykonywanych na
kursach zawodowych Ligi Kobiet, będzie
otwarta we czwartek, 29 czerwca, w go.
dżinach od 9 — 18.

Wstęp wolny

Redakcja: Kraków, Wiślna 2, III piętro
tei. 546-34, sekretariat 246-78.
czwartki i piątki od g. 12 do 14.

Dział sportowy „Echa’1 wraz z „Piłka­
rzem: ul. Wielopole 1, III p„ tel.
543-58.

Drukarnia RSW „Prasa”.
Zam. nr 1696 B — 114711
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Szybkie, w obcym Ję­
zyku wypowiadane słowa obu­
rzenia spadły na kierowcę, któ­
ry bezradnie siedział nad kie­
rownicą. Sc’snął tylko mocniej
białe kolo steru. Nie wiedział,
czy pbpędzić zą taksówką, czy
też usprawiedliwić swoją nie­
uwagę,

14.— Mężczyzna, nazywany
przez szofera konsulem, Rou-
vier, spojrzał za ginącą w. per­
spektywie ulicy taksówką. To
na pewno ta. Wsiadała do niej
kobietą również z walizką.
Szofer na peayno zamienił ją.
Za wszelką cenę walizka ta
musi do niego wrócić,

15. — Gwałtownym ruchem

ręki wskazał szoferowi tak­
sówkę 1 zawołał: „musimy ją
dogonić!" „A na drugi
piej uważaj" — dodał

gdy szofer nacisną}
starter i włączył bieg.

raz le-

jeszcze
szybko

16. — W chwilę później „za­
grał motor" samochodu i au­
to pomknęło jak strzała w po­
goni za taksówką. Szofer po­
chylił się nad kierownicą i co

chwilę dociskał pedał gaźnika.
Odległość pomiędzy dwoma sa­
mochodami zaczęła maleć coraz

bardziej, (D. o, n.)

Ubezpieczeni
mogą leczyć się

we wszystkich
przychodniach
i ośrodkach zdrowia

Na ostatnim posiedzeniu komisji
zdrowia MRN zreferowano i prze­
analizowano nowe zadania, jakie
obecnie stanęły przed komisjami
Miejskich Rad Narodowych.

Wobec tego, że Społeczny Komi­
tet Czystości nie spełnił swego za­
dania, uchwalono jego rozwiązanie
i powołanie specjalnych podkomi­
sji do tych spraw.

Sprawę zwiększenia ilości go­
dzin. przyjęć ubezpieczonych załat
wiono pozytywnie przez wykorzy­
stanie wszystkich istniejących w

Krakowie poradni i ośrodków
zdrowia.

W okresie sprawozdawczym wy
dział zdrowia zajmował się zwal­
czaniem chorób społecznych. Czyn
nych było pięć przychodni prze­
ciwgruźliczych i dwie przeciwwe-
neryczne.

Prócz tego Miejski Szpital Prze­
ciwgruźliczy prześwietlił w tym
czasie 995 osób, dokonał 264 zdjęć
i 540 odmy płucnej, (drew)

Dyżury aptek:
Rynek Gł, 22, Mikołajska 4, Długa 66,

Zwierzyniecka 7. Mogilska 16, Kraków,
ska 9, Rynek Podgórski 15, Kaz. Wiel­
kiego 78.

UWAGA.
Ubezpieczalnia Społeczna zawiadamia,

że w dn. 29 bm. apteki Ubezpieczalnl
nie będą pełniły dyżurów z powodu
sporządzania półrocznego remanentu.

Molier
na scenie

Starego Teatru
Stary Teatr wystąpi w czwartek

29 bm. z premierą komedii Moliera
„Uczone białogłowy". Przedstawie­
nie poprzedzi molierowska „Impro­
wizacja w Wersalu", której boha-
terem jest Molier i członkowie jago
grupy aktorskiej.

Arcydzieło wielkiego komediopi­
sarza ukaże się w przekładzie Ta­
deusza Boya - Żeleńskiego.

Atrakcją tej komedii będą inter
ludia pióra Adama Polewki.

Inscenizację przygotował — Je-

zay, reżyserką sztuki jest Lida
Zamków. Dekoracje i kostiumy są
dziełem dyr. Karola Frycza.

W wykonaniu „Uczonych biało­
głów" biorą udział: B. Jędrzejow­
ska, J. Kossocka, J. Porębska, J.

Żmijewska, J. Zuromska, E. Fulde,
S. Jaworski, T. Kalinowski, C. Lo-

dyński, W. Neuvelt, W. Olszyn, S.
Romanek, B. Sarmatowski i L. Stę
powski.



8tr. «
ECHO KRAKOWSKU

eebso sportowe Wyznaczono już
reprezentacje

na mecze z CSR

Kto będzie wiosennym

przygotowują się do meczu z CSR

Zapowiada się zażarta walka
w skoku w dal

Korespondencja z Warszawy:

KIEDY przechodziliśmy w godzinach porannych przez dziedziniec
Akademii bielańskiej — świecił on pustką. Nie widać zgrabnych

sylwetek słuchaczy, przebiegających po szerokich chodnikach w stro­
nę pływalni, czy na niewidoczne z tego miejsca boiska.

Wakacyjna cisza — wydaje się tu królować, choć w murach uczel
ni gości, jak zwykle, niejeden kurs

wyszkoleniowy z zakresu wychowa
nia fizycznego.

Mijamy filary podtrzymujące
środkową część gmachu i wchodzi­
my na teren sportowy. Czeka nas

tutaj niespodzianka. Na głównym
boisku uwijają sie różnokolorowe
sylwetki kobiet i mężczyzn.' To kadra lekkoatletów pracuje
nad formą przed meczami z CSR.

ROZMOWA Z TRENEREM

Siadamy z trenerem Wachałow-
skim na trawie, za chwile pojawia
ją się Morończyk i Gąsowski.

— Lekkoatletyka wejdzie teraz
na górę kolumny sportowej „Ex-
pressu", mecze z Czechosłowakami
będą na pewno ciekawe — mówią
trenerzy.

Przytakujemy, dodając natych­
miast: ciekawe w tym wypadku,
jeśli nasi zawodnicy osiągną szczy­
tową formę. Przecież zarówno lek-
koatletki CSR, jak i ich rodacy,
legitymują się na ogół lepszymi wy
nikatni od naszych.

Teraz trenerzy przytakują. Krót­
kie milczenie. Pierwszy odzywa się
Wachałowśki.

— Zaraz zrobimy tutaj dobry wy
nik. Dziewczęta!. — woła w stronę
lekkoątletek8— „rozkręćcie się", za

20 minut start do sztafety
. Wachałowśki rzuca

sprinterek.
Na boisku ruch. Osiem

czek powstąje z trawy. Rozpoczy­
nają „rozgrzewkę" przed biegiem.

Mamy kwadrans czasu. Idziemy
w prawą stronę boiska, gdzie A-

damczyk, Łomowski i Krzyżanow­
ski trenują’pchnięcie kulą.

— Przylecieliśmy z Adamczy­
kiem we wtorek z Gdańska —

mówi Łomowski. Edek jest w

świetnej formie. Proszę popatrzeć,
pcha dalej kulę od Krzyżanow­
skiego. Za każdym razem na od-

Łomowski

Dokąd dziś

pójdziemy
DZIEŃ dzisiejszy jest dość uroz­

maicony pod względem im­
prez sportowych. Dalszy ciąg mi­
strzostw lekkoatletów Gwardii od
bywa sie na stadionie Gwardii
przy ul. 3 Maja. Początek o godz.
10.

Mistrzostwo ligi w pełce wodnej
pomiędzy Ogniwem a Gwardią o

godz. 11 na basenie stadionu miej­
skiego.

Międzyzrzeszeniowy mecz piłkar
ski: Ogniwo — Kolejarz odbędzie
sie na stadionie Ogniwa
17,45.

FINAŁOWE ZAWODY
SCIE DO KLASY A:

LZS Grzybów — Unia
(Jaworzno) w Grzybowie.

Kolejarz Wleli czka — Związko­
wiec Kraków lb w Wieliczce.

FINAŁOWE ZAWODY O WEJ­
ŚCIE DO KLASY B:
LZS Puszcza — LZS Czarnocho-

wice na boisku Puszczy w Niepo­
łomicach*.

Zw:?zikowiec Kraków II — Ogni
wo Dębniki na boisku Związkow­
ca Kraków.

LZS Bielany — WKS Legia lb
na boisku Bieian.

LZS Tonianka — Gwardia Mie­
chów na boisku Tonianki.

Początek wszystkich spotkań fi­
nałowych o godz. 18.

SPOTKANIA TOWARZYSKIE

Górnik Wieliczka — LZS Bie-
żanowianka lb, Unia Borek —

LZS Bieżanowianka — na stadio­
nie w Bieżanowie.

I

o godz.

O WEJ-

Azotania

4X100 m.

nazwiska

zawodni-

STARZY RYWALE
— Kto z nas jest lepszy —

każę się na stadionie WP — od­
powiada lekkoatleta. Powinniśmy
uzyskać obaj dobre rezultaty.
Jesteśmy starymi rywalami. My­
ślę, że i 730 cm może nie star­
czyć do zwycięstwa.
Rozmowę przerywa gwizd syre­

ny Wachałowskiego. W dołkach po
chyliły się sylwetki sprinterek.

Poszły!...
Biegną dwie sztafety: repre­

zentacyjna w składzie — Słom-

czewska, Moderówna, Kuźmicka i

Cieślikówna oraz sztafeta mło­
dych — Orsztynowicz, Kozłow­
ska, Milecka, Ilwicka.

Reprezentantki szybko wycho­
dzą na czoło, zmiany pałeczki są

zupełne dobre. Oby tak poszło w

walce z Czechosłowaczkami! ..

Za chwilę patrzymy na stoper
Wachałowskiego. — 50,2 sek.

dobry wynik. Wachałowśki

śmieje. Jest zadowolony.
— Na stadionie WP bieżnia

dzie lepsza — dodaje Morończyk.
Komentarzy nie trzeba.

STATKIEWICZ POWRACA
NA BIEŻNIĘ

Przed opuszczeniem stadionu roz

mawiamy jeszcze chwilkę ze śred-
niodystansowcami. Obok młodych
reprezentantów, Barteckiego i Werb
lińskiego, widzimy na bieżni Stan­
kiewicza.

— Nareszcie skończyła się moja
choroba — mówi Statkiewicz. Dzi­
siaj jestem drugi raz na bieżni po
rekonwalescencji. Myślę, że moi
młodzi zastępcy spiszą się dobrze
w pojedynku z Czechosłowakami.

A Werbliński dodaje:
— Postaramy się. Przeciwnicy

nasi uzyskali dobre wyniki, na 800
m, w granicach 1,54 min. (Toni)

c-

To

się

hę

PZLA na wczorajszym po­
siedzeniu ustalił następują

cy skład męskiej reprezenta­
cji Polski na mecz z ’JSR:
100 m — Kiszka, Stawczyk,
200 m — Stawczyk, Mach, 400
m — Mach, Lipski, 800 ni —

Werbliński. Barteeki, 1500 m

Potrzebowski, Lewicki, 5000 m
— Kielas, Mańkowski, 3000 m

z przeszk. — Kielas, Kuśnń-
rek, 110 m płotki — Wilczek,
Ogłoblin, rezerwa Krzyżanow­
ski, 400 m płotki—Puzio, Grał
ka, sztafeta 4X100 m — Kisz
ka, Stawczyk, Lipski, Buhlf
sztafeta szwedzka 100X200X
300X400 m — Kiszka, Staw­
czyk, Lipski, Mach, młot —

Masłowski, Zieleniewski, kula
— Łomowski, Krzyżanowski,
rezerwa Adamczyk, dysk —

Łomowski, Grzelski, oszczep—
Sidło, Gburczyk, skok, w dal —

Adamczyk, Kiszka, wzwyż —

Skałbania — Brzozowski, trój
skok — M. Hoffman, Kuźmic­
ki, rezerwa Kowal, tyczka —

Morończyk, Krzesiński. ,

SKŁAD, reprezentacji kobie
cej na mecz lekkoatletycz­

ny Polska—CSR jest następu­
jący: 100 m — Kuźmicka, Mo
derówna, rezerw. Ilwicka, 200
m — Cieślikówna, Milewska,
rez. Słomczewska, 80 m płotki
— Gościniakówna, Mitanowa,
rez. Lesznerówna, 4X100 m —

Słomczewska, Moderówna, Kuź
micka, Cieślikówna, rez. Gę-
bolisówna, skok w dal — Gbur
kówna, Gebolisówna, rez. Mo­
derówna, wzwyż — Ronczew-
ska, Borowiec, rez. Leszne­
równa, kula — Flakowiczówna,
Bregulanka, rez. Piecówna,
dysk — Dobrzańska, Koników-
na, oszczep — Stachowiczów-
na, Peskówna.

Krakowskie Ogniwo

w Lidze tenisa

każdym razem na od­
ległość ponad 14 m.
— A pana forma?

— Nietęga —

mówi
Coś rei
strzyka,
kłem ją w Gdań
sku w

niefortunnego
skoku wzwyż.

— Czy szyku­
je się pan do
dziesięcioboju?—
żartujemy.

— Miotaczowi
potrzebna jest
elastyczność —

wyjaśnia Ło­
mowski.

— Fikejz ma od pana lepszy w

tym roku wynik w skoku w dal —

mówimy do Adamczyka.

Zawody
motocyklowe
tu Chrzanowie

raid

olbrzym,
w ręce

Stłu-

czasie

W Chrzanowie odbył się
motocyklowy dla zawodników star

szych i juniorów, przy udziale po­
nad 40 uczestników. Zwycięzwcą w

kategorii ponad 250 ccm został
Walter, przed Koryto i Sitkiem. W
klasie ponad 350 ccm — zwyciężył
Ludek Wł.

W biegu juniorów w kat. do 125
ccm, zwyciężył Pycik, w kategorii
250 ccm ----- Gojch, a w kat. do
350 ccm — Matysik.

Krem

NATOMIAST

ŻĄDAĆ

ZDYSZANA, ledwie żywa dopadła piwnicy Kurowskich.
Wśród pozostałych ludzi w schronie był jeden lament

i panika. Esesmani z tej — mówiono — esesmani z tamtej
strony. Już są w piwnicach pod numerem szóstym i pod
dziewiątym. Sieką karabinami po piwnicach i schronach,
wypędzają na ulicę.

Jedni uciekali z piwnicy na gruzy pięter, bezmyślnie, bo

przecież wszystko jedno tu czy tam ich dopadną. Inni mo­
dlili się patrząc nieprzytomnie w ciemny korytarz, z któ­
rego lata chwila miało paść brutalne przekleństwo. Ku­
rowska klęczała przy nogach męża, odmawiała po cichu

litanię...
Jeden Wojdan wyglądał jeszcze na człowieka przytom­

nego, kopał naprędce dół i wpychał do ziemi porzucony
przez jakiegoś powstańca niemiecki mundur.

Mówił do wbiegającej Hanki:
— Strzelają już do piwnicy za naszą ścianą. Słyszy

pani ten wrzask — „heraus"?
Heraus.
To samo z powrotem co przez

nia. Heraus, które pierwszy raz

w chałupie Marcinowej, heraus,
dawno w tramwajach, na dworcach, w bramach domów.
Na nowo owe straszliwe słowo, za którym szła groza nie­
wiadoma, wywózka, obóz czy Pawiak, kula pod ścianą.

Wpadłszy do schronu biegła wprost do modlącej się
Kurowskiej.

— Prędko suknię, rany boskie, jakąś suknię.
Ściągała kombinezon; nie chciał zejść przez zawiązane

narciarskie buty. Darła na sobie płótno, szarpała je w pa­
nicznym strachu.

Kurowska zerwała się z klęczek, już szamotała się z wa­
lizką.

Za murami piwnicy słychać było bliskie krótkie strzały
i coraz głośniejsze, coraz liczniejsze, stukające buty. Ręce
Kurowskiej nad walizką trzęsły się nieposłuszne woli.

— Prędzej, prędzej! — krzyczała Hanka. — Nie to, na

miły Bóg, pani Kurowska, przecież to koszula, > -

'

pięć lat męki i udręcze-
słyszała tam na Polesiu

jakie panoszyło się nie-

mistrzem I Ligi?
Przed ostatnią kolejką 1 rundy
NADCHODZĄCA niedziela wmna zasadniczo wyłonićmistrza wio­

sennego ligi do czego największe szanse mają — oprócz drużyn
krakowskich, tylko chorzowski Ru ch.

Niedzielne spotkania zapowia
dają się bardzo ciekawie, gdyż poza
jednym a może najwyżej dwoma

„pewniakami" — reszta meczów
będzie należała do tzw. gorących
i niepewnych, gdzie zwycięstwa
mogą odnieść tak gospodarze, jak
i goście, gdyż trafiają na siebie

drużyny o równej L .mie, względ
nie drużyny należąc ', do czołówki.

Już w sobotę w Krakowie roze­
grany zostanie mecz:

ZWIĄZKOWIEC — GÓRNIK
RADLIN !

w którym dwa punkty powinien za.

inkasować Związkowiec. Krakow­
ski zespół gra ostatnio coraz le­
piej, do każdego meczu podchodzi
z silną wolą zwycięstwa, gra am­
bitnie od początku
gwizdka — a

że posiada w

swych szere­
gach zawodni­
ków utalento­
wanych i prze­

de wszystkim
młodych prze­
powiadamy mu

zwycięstwo.
Nie znaczy to,
że Związko­
wiec może wyjść na boisko „na
pewniaka" gdyż górnicy radlińscy
grają twardo i'równie ambitnie.

Drugim meczem w
" ’

będzie spotkanie:
OGNIWO — CWKS

które odbędzie się w

Cracovia, jeśli chce liczyć na sżan,
se do tytułu mistrza wiosennego,
musi grać nie tylko ambitnie, ale

przede wszystkim skutecznie! Strze
lać, strzelać i jeszcze raz strzelać!
Oto maksyma, jaka powinna ce­
chować napastników białoczer-
nych.

Przeciwnik jest groźny w ataku,
a w obronie twardy i nieustępli­
wy, posiada poza tym doskonałego
bramkarza, który przed łatwym
strzałem nie skapituluje.

Trzecia z krakowskich drużyn,
wyjeżdża do Warszawy, gdzie bę­
dzie gościem tamtejszego' Koleja­
rza. Spotkanie:

GWARDIA — KOLEJARZ

będzie poniekąd egzaminem dla

krakowskiego zespołu, który będzie
musiał udowodnić, że posiada
bramkostrzelny atak, jak na mi­
strza Polski przystało.

Przeciwnik nie jest łatwy do po.
konania! Udowodnił to w ostatnim
spotkaniu z leaderem tabeli Ru­
chem, któremu strzelił trzy bram­
ki. Tak więc począwszy od Jure­
wicza a skończywszy na Mordar-
skim wszyscy zawodnicy Gwardii
będą mus.cii grać przez pełne 30
minut (a nie podpierać się pod bo­
ki i patrzeć jak koledzy się męczą
— przyp. red.).

W Poznaniu, spotykają się z so­
bą:

KOLEJARZ — UNIA RUCH

Sądząc po meczu poznaniaków z

krakowską Gwardią, należało by
liczyć się raczej ze zwycięstwem
Kolejarzy, którzy obecnie skonso­
lidowali się i tworzą zespół wy­
równany. Powrót do formy stope­
ra Tarki, nowy nabytek w bramce
— Wróblewski oraz lotny i przebo­
jowy atak poznańczyków, — bę­
dzie dla chorzowian nie byle jaką
przeszkodą w uzyskaniu dwu pun­
któw. Tym bardziej, że prócz Cieśli
ka reszta ataku Ruchu — nie błysz­
czy! Typujemy remis. .

Ostatnie dwa mecze, to:

BUDOWLANI AKS —

ZWIĄZKOWIEC POZNAN
ŁKS WŁÓKNIARZ — GÓRNIK

SZOMBIERKI

Pierwszy mecz może i powinien
zakończyć się zwt stwem Budo­
wlanych, w której, zeregach wi­
dzimy utalentowanych juniorów.
Sytuacja Związkowca poznańskiego
— jeśli ten przegra — może być
przypieczętowaniem spadku z ligi.

Łódzki Włókniarz, . będzie miał
również trudne zadanie, ale ;owi-
nien zapisać na swe konto nawet
oba punkty z Szombierkami. Tym
bardziej, że as atutowy Szombierek
— Krasówka, gra z niewyleczoną
nogą, o Ue w ogóle grać będzie.
Powrót Patkoli do linii ataku Włók
niarza — zdolność strzelecka Ba­
rana i Hogendorfa, dobra gra po­
mocy łódzkiej i... Szczurzyński w

bramce, dają tę pewność, że spot­
kanie zakończy się zwycięstwem
Włókniarza. (Z. 'Chr.)

Tgfasz Parpaa
złozył egzamin

dojrzałości
Tadeusz Parpan, kapitan

zentacji narodowej oraz kapitan
i środkowy pomocnik Ogniwa-Cra
covii, złożył przed paroma dniami
w Liceum Mechanicznym w Kra­
kowie — egzamin dojrzałości.

Tadeusz Parpan, ma lat 28, jest
żonaty i jest ojcem 6-cio jetniej
córeczki Polus-i. Z zawodu jest pre
cyzyjnym tokarzem i mechanikiem.
Mimo nawału pracy zawodowej,
treningów i meczów w klubie oraz

w reprezentacji jak i obowiązków
rodzinnych — Parpan uczył się
pilnie i przygotował do matury,
którą przed paroma dniami złożył
z wynikiem bardzo dobrym.

Doskonałemu sportowcowi —

przodownikowi, który może służyć
za wzór wielu innym — serdecz­
nie gratulujemy.

repre-

do ostatniego

Na podstawie rozgrywek o wej­
ście do Ligi tenisa stołowego, ja­
kie odbyły się w Częstochowie z

udziałem Ogniwa, Związkowca
(Kraków), AZS i Ogniwa (Często­
chowa), Budowlanych (Gdańsk),
Związkowca (Poznań), Włókniarza
(Łódź) i Kolejarza (Toruń) — dru­
żyna krakowskiego Ogniwa za­
kwalifikowała się do Ligi tenisa
stołowego.

Poza krakowskim Ogniwem do

Ligi weszły: Kolejarz Toruń, Włók
niarz Łódź i Związkowiec Gdańsk

oraz czterej finaliści rozrywek o

mistrzowstwo Polski. Dodatkowy
turniej wyłoni jeszcze dwóch kan­
dydatów, tak że w sumie Liga
składać się będzi z 10 klubów.

stołowego

NIVEA
to niezastąpiony przyjaciel
wszystkich! KOSZTUJE ZŁ. 50—

PUDEŁKO 0 TRZYKROTNIE WIĘKSZEJ ZAWARTOŚCI
TYLKO ZŁ. 100. -

WSZĘDZIE!

... B Hlchii Rusinek

Znalazły wreszcie suknię, za dużą, za szeroką. Trzeba ją
jeszcze naprędce ściągnąć paskiem. Wojdan już wrzucał
do dołu kombinezon, równał ziemię, podgarniał butami
resztki słomy.

— Heraus, heraus! — gdzieś słychać, jeszcze nie tu.
Za chwilę padły w korytarz dwa rewolwerowe strzały,

wymierzone na oślep w piwnicę i rozległo się tutaj to stra­
szliwe słowo — Heraus die Banditen!

Ludzie jak cienie, skurczeni, w milczeniu zaczęli się po­
suwać lękliwie ku wyjściu.

— W Imię Ojca i Syna — modliła się przerażona Ku­
rowska, siedząc z powrotem u nóg męża. — Co oni z nami

zrobią, co zrobią, mój kochany!
Kurowski żółty na twarzy, nadsłuchiwał przy okienku,

przy tym wąskim skraweczku światła, które upilnował do
końca, bo tyle razy chciano je zamurować dla zabezpiecze­
nia schronu.

— Nie wiem, nic nie wiem, moja kochana — patrzył to

w drzwi to w okna. — Ja się stąd nie ruszę. Kara na nich

przyjdzie, ale ja jej chyba już nie doczekam.

Wszyscy z korytarza już wyszli, pozostali tylko oni we

czwórkę, ci dwoje przy okienku, Hanka, a obok niej Woj­
dan, który usiadł na poruszonej świeżo słomie, którą przy­
krył zakopany dół. Co dalej, czekali... Żadnego przecież
nie ma już skrycia, żadnego ratunku.

Wrzaski żołnierzy słychać było coraz bliżej.
Przez otwarte drzwi widzieli snopy światła błyskającego

z latarek. Razem ze strugami światła, przelatywały strzały
po korytarzu, jeden, drugi, trzeci... 7 ' '

~

'

Krakowie,

(LEGIA)
niedzielę.

T. PARPAN
w karykaturze J. Żebrowskiego

Rejonowa
narada
aktywu ZS Włókniarz

W dniach od 30 czerwca do 2 lip_
ca odbędzie s-ię w Krakowie przy
ul. Sokolskiej 17 pierwsza rejono­
wa narada aktywu sportowego ZS
Włókniarz z terenu Polski Połu­
dniowej. W naradzie wezmą udział
sekretarze Z. S. Włókniarz z ca­
łej Polski, oraz przedstawiciele
klubów i kół sportowych z miast:
Krosna, Częstochowy, Bielska,
Prądnika 1 Krakowa.

Narada ma na celu usprawnie­
nie dotychczasowych prac w klu­
bach i kolach,

Byli już w drzwiach — dwaj wysocy, w hełmach doty­
kających futryny.

Heraus! — mierzyli rewolwerem, wrzeszczeli niezro­
zumiałe przekleństwa.

Wojdan i Hanka zaczęli się wysuwać z piwnicy, oglądali
się jeszcze na Kurowskich.

— Schnell! — esesman krzyczał do tamtych pod oknem.
-— Zostawcie, zostawcie nas tutaj... mąż sparaliżowany—

mówiła nieprzytomnie Kurowska.
Esesman nawet nie słuchał, potrząsał rewolwerem

i wrzeszczał, nic z tego nie można było zrozumieć.
Hanka zatrzymała się w drzwiach. Co teraz, Boże jedy­

ny ? Może jak wtedy, pod ścianami marcinowej chałupy,
spróbować przetłumaczyć słowa Kurowskiej, może po pro­
stu nie rozumieją.

— To człowiek chory — mówiła łamaną niemczyzną —

nogi ma od pięciu lat sparaliżowane. Paraliż, paraliż..
— Weg, weg! — potrącali ją, Wojdana już popychali

przez korytarz.
— Du, Hexe, heraus! — wołał na Kurowską, mierzył

w stronę okna.
Kurowska nie ruszyła się, wtuliła głowę w kolana męża

i trzęsła się w cichym szlochu.
Naraz przeszedł Hankę dreszcz silniejszy niż strach

przed kulą. Patrzyła nie wierząc oczom. Kurowski wsta­
wał, prostował chore nogi. Przerażona tym Kurowska pod­
niosła ku górze głowę, patrzyła w twarz męża. Czuła pod
palcami jego prostujące się kolana, zdrowe i silne, takie

jakie .miał przed trzydziestym dziewiątym rokiem.
Stal wysoki pod oknem z podniesioną ręką i mówił:
— Kara na was przyjdzie, zbrodniarze! Truciciele! Pod­

palacze!..
— Er ist krank? Ha, ha! — śmiał się hitlerowiec na

całą piwnicę — du bioeder Hund!
Padły strzały. Hanka już nic więcej nie widziała. Bita

kolbami uciekała z Wojdanem ciemną piwnicą, jak najda­
lej stąd, najdalej, na nieszczęsne podwórko...

.(83), - ,(Dsc.n.).
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Dziękujemy
I Dziękujemy zawodnikom i zawo­

dniczkom Ogniwa krakows iego za

przesłane pozdrowienia z ogólno­
polskich zawodów gimnastycznych
w Gdańsku, oraz zawodnikom Spój
ni krakowskiej za pozdrowienia ®
obozu kondycyjnego w Warszaw!^


